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Dalszo tomy wyjdą w króticich odutą 
bywać možna wa wszystkich ksią 


UROCZYSTOŚCI FRANCUSKIE. 


jA 1sząc w nr. 36 Prawdy o podróży 
[E Najjaśniojszych Państwa za gra 

e AED nicę, wyraziliśmy przypnszczenie: 
że „szozytu objawów zapalu dosięgnie nic- 
zawodnie Francya.* Rzeczywiście zgoto- 
wuła ona swym Drogim Gościom przy- 
jęcio niesłychane i mopamiętno w histo- 
ryı togo rodzaju odwiedzin. Od połowy 
kanalu La Mancho, gdzie eskadra franeu- 
sku spotkala Parę Monarszą, jadącą z An- 
glii, aż do Chalona, gdzie armia francuska 
pochyliła swo sztandary przod Oesarzom 
Rosyjskim, podróż ta była jak gdyby 
tryumfalnym pachodem, nieprzorwanym 
łańcuchem coraz bardziej uniżonych hat- 
dów i coraz gorętszych wylewów zachwy- 
tu, uwielbienia i miłości. Kulminaeyjny 
punkt nniesień przypadł naturalnie w Pa- 
ryżu, dokąd pociągi kolejowe przywiozły 
po zniżonych oenach biletów około milio- 
na osób ze wszystkich okalie Francyi. Na 
co tylko boguta pomysłowość Paryżan 
w nświotnieniu przyjęcia zdobyć się mo- 
gla, na to sią zdobyła: efektowne przy- 
strojenie ulio i gmachów, różnobarwne 
światłu, muzyka grająca ustawieznie oba 
hymny narodowe, bramy przybrane kwia- 
tami, wymowne godła i symbole, u na 
tem tle niemilknące okrzyki pozdrowień, 


dziękczynień, adoracyj i radości, Jeżeli 
pobytowi Najjaśnicjszych Państwa w Au- 
stryi, Niomczech i Anglii towarzyszyła 
z wielkim przepychem rozwinięta aprzoj 
mosó dworów, to we Fruneyi zamieniła 
Się ona na uroczystość ogólną narodową; 
a jeśli polityczno-uczuciowy nastrój nar 
du twarzy kiodykolwiok znpelną harmo- 
jątkowoj 
maunifestacyi, Nietyżko bowiem afery arzę- 
dowe i przedstawiciele żywiołów, stuno- 
wiqcych główne dla tych sfer oparcie, alo 
nuwet pierwiastki, oddzielone od nich 
przekonaniami, ziączyły się z innym 
w powszechnym hołdzie. Nietylko prezy- 
dent, ministrowie, możnowładztwa, mię- 
szczaństwo, ale takżo lad miojski i wiej- 
ski, republikanio radykalni — wszyscy 
rzucili swe seroa i umysły pod stopy Pa- 
ry Monarszej. Brisson, Katon ropublikań- 
ski, powitał Cesarza Rosyjskiego ontuzya- 
styczną mown. F. Coppée — natchnioną 
odą, 8. Proudhomme — alegorycznym 
hymnom, E, Legouvć — uniżanem podzię- 
kowanicm za zaszczyt odwiedzenia Aka- 
domii, a tłam krzyczał na ulicach: „Witaj 
zbaweo!* lub błagut n powrót, 

Te wybuchy zachwytu i wdzięcznośni, 
których tu nawet w najogólniojszym obra- 
zie przedstawić nie możemy, brzmią je- 
szcze dotąd w głośnych echach, chocinź 
Najjaśnicejsi Państwo w sobotę opuścili 
Francyę, udając się do Darmsztadu. 
W caasie tak nawskróś politycznym, jak 
nasz, musiało zwłaszeza interesowanym 
świadkom tej manifestacyi nasunąć się 
pytania: czy one jest jodynie odbiciem 
uezuć, wiążących dwa narody. czy też wy- 
razem ściślojszego sujuszu, lączącego dwa 
rządy? Innemi słowy: czy pomiędzy Iran- 
cyą a Rosyą istnieje już jakiś układ api- 
sany (na podobieństwo austro-prnsko-wlo- 
skiego trójprzymiorza), czy teź tylko nie- 
ujęta w żaden papier, z uczuć, nie z arty- 
kułów spleciona przyjażń? Kwestyę tę od 
dwn tygodni rozbiera szczególnie prasa 
niemiecka, która jednakże nia może w niej 


nię, to osiągnył on ją w toj wy 
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po za domysły. Trudność wysnucia 
jakiejś hypotozy polega głównia na tem, 
że Francya mo posiada w swym rządzie 
uni jednogo czynnika stałego, tylko causo- 
wo, począwszy ol prezydenta Rzeczpa: 
apolitej, a skończywszy na merach i pre- 
fektach, żo więc z takim rządem ruolio= 
mym, zmieniającym się już nie w ciągu 
lat, le tygodni, prawie niepodobna si- 
wierać umów; obliczonych na dłuższe 
trwanie. Jost to prawda, ale z drugiej 
strony zdwjo nam się, żo prasa eurapej- 
ska, uganiająca ię ciąglo zu połowam do- 
kumontów, zbyt przecenia znaczonio i war- 
tość użytkową sojuszów formuluie spist- 
nych, u zbyt lekcoważy siłę interesów i n= 
ozn międzynarodowych. W polityce, ró- 
wnież jak w życia prywatnom: pewniej- 
szym jest przyjaciol od kontraktowego 
spólnika, a kochanek — od przyjaciołw, 
Powiomy nawet, 20 ta reguła zachowuja 
jeszcze większą móc w polityco, bo po zta- 
maniu kontrakta atrona pokrzywdzona 
nio pozywa krzywdzącej do sądu, nie do- 
chadzi na niej szkód i strat, leoz znosi ja 
w milezeniu, zadawalając się taorctycznąj 
zemstą w organach awoj prusy. Waga 
międzynarodowego stosunku spoczywa 
nie w kawałku zupisanogo papieru, który 
zawsze jednostronnie unicestwić można, 
ala w powności wzajomnycli sympatyj 
i usług. Otóż chyba ostatnio nroczystości 
franeuskio przekonały dowodnie, ża Fran- 
eya związnła się z Rosyą bardza śoisłem 
przymiorzom, które będzie długotrwałem 
i wpływowem, chociażby newot nie zosta- 
ło obwarowane żadnym aktem formal- 
nym. Ztym wypadkiem zarówno mężo- 
wie stanu, jak narody odtąd poważnie mu- 
szą się liczyć i wprowadzać go do wszel- 
kich swoich rachub politycznych. Nabiera 
on zaś szczególnego znaczenia w chwili, 
gdy trójprzymierze, dzięki improwizowa- 
nej, wybrykowoj i bezmyślnej dyploma- 
cyi niemieckiej, zaczyna się rozklejnć. 
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PRAWDA. 


ROSEBERY NA EMERYTURZE 
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NZ iemała zdziwieni byli czytelnicy 

K Bi gazot porannych londyùskich d. 
318 b. m. znalezionym w nich li- 
stom przowódcy liberalnych gladstończy- 
ków. W liscie tym, wystosowanym do na- 
ganiacza (wkipper) stronnictwa, Mra Ellisa, 
lord, więcej z dobroci, niż ż rozuma, zna- 
ny, zrzeka się zaszczytu przewodniczenia 
swym wspólwyznawcom politycznym w Iz- 
bic gmin. Zaczyna od genoraliów. Bieg 
najnowszych wypadków wymaga oczysz- | 
czenia powietrza, Lord osobiście znajduje 
się w rozdźwięku z gromadą, do której 
należy. Na sprawy wschodnie patrzy ina- 
czoj, niż gromada — inaczej zwlaszcza, 
niż Gladstone, który zawsze jeszeze na 
stronnictwo wpływ wywierać musi, Niko- 
go prawie nie ma Rosobery za sobą. Wy- 
pala mn teraz mówić publicznie — cheu 
mówić jako człowiek wolny, a do tego po- 
trzebuje zrzec się przewodnietwa: usuwa 
się zatem i dziękuje tylko tym, którzy go 
dotychezas popierali, 

Ludzie, czerpiący stale wodę bieżącą 
z rzeki wypadków politycznych, wiedzieli, 
2o bylego przewódcę gladstończyków do- 
tknąć musiały zaczepki prasy liberalnej; 
alo nie przypuszozali, żeby rana tak głę- 
boką być moglu, Prócz tej rany istotnie 
było jeszcze i 004 więcej: zupełna niowie- 
dzu i nieradność, którą ścieżką przy roz- 
wiązywaniu sprawy wschodniej —przez o- 
pinięangielskq, pójść. Lord, przypominając 
zaręczenia z d. 9 siorpnia 1895 r. — nie 
dowiódł bystrości umyslu; zwalczając za- 
lecone przez Gladstone'a oderwania się 
Anglii od koncertu stambulskiego, nie po- 
wiedział, so robić; zwalajac na zachowaw- 
ców odpowiedzialność za zgniłe owoce, 
zerwane z drzewa onergii politycznej an- 


gielskiej — nie miał szczerego przekona- 
nia, czyby liberalni wyhodowali lepszo, 
jako tako zdrowe i pożywne. A ponioważ 
jest czlowiekiem uczciwym, więc czując, 
że nio już nio zrobi, wolał się zupełnie od 
robót usunąć i do mów przerzucić, W An- 
glii i to robnią być może — ale już brzo- 
mieniem nie jest, w jarzmie nie trzyma. 
I z snmieniem, i z rozumem, i z odpowie- 
dzialnością łatwiej żyć w zgodzie. 

Był jeden jeszcze powód: niezadowole- 
nie stronnictwa. Rosebery dowiedział się, 
że Gladstone'owi proponowano objęcie ua- 
powrót steru, Dojęło go to głębiej, nit sar- 
kazmy i krytyki Daily Chronicle. Jeżeli je- 
szezo mógłby pozostać, to tylko poddawszy 
się nowemu wyborowi. Usunięcie się 
w każdym razie z tej strony szczerem być 
musi; zarówno rozsądek, jak godność je 
nukazywały. Daily News domaga się po- 
nownego wyboru. Coby Gladstone mógł 
dziś dać lopszego, niż Rosebery? Ozy ma 
za sobą naród caly? Nie, nie ma nawet 
calego stronnictwa. Serce dla Ormian 
lord z» Dalmeny ma; dowiódł tego 
w marcu w klubie osiemdziesięciu ( Zighży, 
roku 1880). Ostatecznie, jeśli Gladstone 
chce wrócić, niech wraca; w przeciwnym 
razie Roseboremu dać votum zaufania, 
i niech nadal rządzi, 

Ostatecznie, z Gladstonem ozy z Rose- 
borym, pod rządami zachowawców czy li- 
beralnych — na wierzch wyłazi nędza. 
Rząd wielkiego narodu, sam wielki naród, 
najwytrwalej na widowni międzynarodo- 
wej występujący —- nio ma własnej poli- 
tyki,i będąc wielkiem mocarstwem, nie 
może myśleć i chcieć jak mocarstwo, 
Przedwczesno były doniesienia gazaciar- 
skie o osiągniętem już porozumieniu; ale 
nieporoznmienie niczem światu nie grozi. 
Na silne gniewy jnż Anglię nie stać. Za- 
pracowała sobie na odosobnienie, straciła 
moczu swe cele. Jest wielką kompanią 
hundlowo-politycznę, uganiającą się za 
zyskami. Będzie je też miała i z rozwią- 
zania sprawy wschodniej — tylko nie ona 


ją rozwiąże. 


Tydzień polityczny. Cesarz Wilkolm w Ilubertua- 
stoku złożył d. 7 b. m. wielką radę koronną. Dzien- 
niki przypominają, że takie rady poprzedzaly zwy- 
kle ważniejsze postanowienia; w r, 1890, gdy odcho- 
dził Bismarck, w r. 1892, gdy szedł precz Zedlitz, 
w r. 1894, gdy rozstawał się cesarz z Caprivim. Te- 
raz kolej chyba na Hohenlohego, Possuscha Zig. rzu- 
ca też taki domyst Kanclerz jednak ma siedzieć 
silnie w siodle, choć i procedura wojskowa znowu 
mętnieje i kierunck rządu nie zawsze odpowiada 
oczekiwaniom. Z choroby swojej już się Wilhelm II 
wydobył. Sejm niemiecki niedługo się już zbiarze. 

W Przedlitawii prawdopodobnie p. Badeni skoń- 
czy na tem, od czego powinien był po reformie wy- 
borczej zacząć, Rada państwa będzie rozwiązaną, 
Dla uchwalenia budżetu możeby się jeszcze więk- 
szość znalazła, ale o uchwaleniu ugody z Węgrami 
po rozwiązaniu sejmu węgierskiego, po mowach i ma- 
nifestach przedwyborczych mówić nie można w dzi- 
siejszej radzie. Wskazówki poważne pozwalają 
przewidywać rozwiązanie z wyborami w listopadzie, 

Francya z Włochami zawarla traktat handlowy 
dla stosunków w Tonetanii, Akt ten nosi datę 30 
września. Gadatliwe dziennikarstwo przewiduje juž 
nadwątlenie potrójnego przymierza. Włosi utrzy- 
mali dotychczasowe swoje przywileje; otalili istnie- 
nie i zarząd licznych stowarzyszeń, ocalili i chara- 
kier strouy mającej prawo do płacenia ceł jaknaj- 
niższych. 

Na Madagaskarze gen. Galliani robi już umyślne 
wyprawy na usilujących z pod świeżego jarzma wy- 
dobyć się krajowców, 

Na Kubie nie było żadnego zwycięstwa Kubań- 
czyków, ałe nie było też i rozpraw większych, a dla 
rządu pomyślnych. Deszcze obecne utrudniają dzia- 
łania większe; w listopadzie chce się Weyler wziąć 
ostro do roboty. Powstańcy mają jakoby 40,000 ludzi 
i własną już artyleryę — dzięki Stanom Zjednoczo- 
nym. 

W Turoyi sultan żeni syna swego księżniczką 
bawarską, Szkoda, że nie z brazylijską, Słynna ko- 
misya śledcza jakoś śpi. Sąd karny nie wydał je 
cze wyroku na 26 sierpnia. Karateodory-lasza zo- 
stał pierwszym sekretarzem sułtana. Bije od niogo 
już luna nowej ery — dla dziennikarzy. 
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, niósł się na murawę przydrożną. 
2 Niezliczone mnóstwo połyskują- 
cych żdziebel naiłowało wtargnąć na szo- 
sę, wedrzeć się na poklad ubitych kamie- 
ni. Pani Ewa myślalu przez chwilę, krótką 
jak mgnienie oka, o miękkich korzeniach 
tych roślinck, które tam w głębi gruntu 
macają pracowicie ostre kanty potłnozo- 
nych kamieni, wtloczonych w glebę, nie- 
strudzenie roją się pod stopami idących 
w posznkiwaniu dróg swych i pokarmu. 
Za rowem byly mokre ląki. Doszezo wio- 
sonne zostawiły na nich płytkie jeziorka 
granatowej wody, rozlane tu i owdkie. 
W tych smuguch kąpaly się długie, jasno- 
żółte zagony jaskrów, na miejscach su- 
chych, pod cieniem leszezyn,  widnialy 
bladoniehieskie przylaszezki. Naokolo 
śniły sią w słońcu młode, kajdumackie | 
trawy. Zbolułe oczy pani Ewy, bląkająe 


się bezwładnie po miękkich kępach ziół 
najbliższych — zbierały z nich i wnosily 
do duszy jakiś kordyal przedziwnieuzdra- 
wiający. 

— Jakżeście wy szezęśliwa, jakżeście 
wy szezęśliwe... — mówiła cicho. 

Jasna zieloność i niezmierna rozmaitośó 
ksztułtów, miękkość szerokich, soczystych 
liści i rytmiczno pochylanie się od wiatru 
wysokich słupków — działały na duszę 
pani Ewy tak kojąco, jak niektóre soki 
traw, niweczące działanie zabójczych 
trucizn. Przedewszystkiem jednak litował 
się nad nią ciepły i pachnący wietrzyk 
polny. Podlegała złudzeniu, że ten chyży 
wędrowiec opuszcza dla niej wysmukłe 
trawy, że sfruwa z kwiatów pachnących 
najbardziej, ażeby ją owiewać i pieścić, 
ażoby wysysać pot z jej czoła, wchodzić 
do płuc, dotykać norwów i w głębiach du- 
szy, nad rozszalałymi nurtami rozpaczy 
wołać swym słodkim głosem: —rozkaznję 
ci, ucisz się burzo!.. 

Po prawej ręce od gościńca szła wpo- 
przek ląki wąska dróżka. Wyżlobione jej 
koleiny ledwo bylo widać pod krótką, kę- 
dzierzawą welną trawy. W tamtą stronę 
właśnie pofranęła pliszka. I pani Ewa 
udala się za nią w tamtą stronę, niby 
przez sen wiedząc, że nio idzie ka stacy 
kolejowej. Jak dlugo szła — nie nmiulaby 


również powiedzieć. Wstrzymała się wów- 
czas dopiero, gdy jej drogę zastąpił stew 
dosyć szeroka rozpostarty, Weszła na gro- 
blę, obrosłą wysokiemi trawami, prz 

drugim końcu której widać było szeroki, 
czarny dach młyna schowanego za groblą 
i kępami gęstych zarośli. Tuż obok stały 
istne gaje trzein zeszłorocznych, martwo 
żółtych i wydających jakiś pogrzebowy 
szelest za najlżejszym powiewem wiatru. 
W blizkości tych badylów, które panią 
Ewę raziły, jak wspomnienia cmentarza, 
wystrzelały z wody pierwsze pędy tatara- 
ków. Przy nich na płytkiej wodzie tarly 
się w słońcu ryby — i co chwila zarówno 
kiście zeschlych trzcin, jak młode sitowia 
wstrząsały się i drżały, jakby od miłosne- 
go dreszczn. Daleko w trzoinach słychać 
było slodkie okrzyki małych ptaszyn, któ- 
re sfrawały ze awych miejsce, wzbijały się 
w górę i spadały znowu między krzewy. 
Po wierzchu wody biegały między dro- 
bnomi falami blaski słoneczna Można by- 
ło sądzić, że i one drżą z jnkiegoś po- 
wszechnego wzruszeniu. Pani Tiwa usia- 
dia na ziemi i wkrótco poeznła tak wiol- 
kie znużenie, jakby bez przerwy szła dzio- 
siątki mil. Po ciele jej przebiegało jeszczo 
od czasu do czasu wstrząsające wostohnie- 
nie, ale myśli i uczucia daleka od rzeczy- 
wistega nieszczęścia odlecialy. Widziula, 
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jego wzrost bezustanny niema granie. Obe- 
cnie prasa rosyjska, M raczej ogół za jej 
pośrednietwom, skarży się na to i podaje 
rachunki wymowne, Jakiś skromny urzę- 
dnik biada, że ze awojaj pensyi, wynoszą- 
cej 600 rs. rocznie, łoży prawie trzecią 
część na wychowanie syna; mianowicie— 
opłata wpisowa wynosi 50 rs., książki 10, 
wszolkie drobiazgi szkolna (ołówki, kaje- 
ty, pióra itd.) 6., ubranie 25, śniadanie 
w szkole 7, korepetytor 72, wydatki nie- 
przewidziane 6, razem 176 rs. Z tego po- 
wodu miesięcznik Obrazowanie poświęcony 
sprawom pedagogicznym, utyskuje na 
wzrost opłaty wpisowaj. Istotnie, jeżeli 
sięgniemy pamięcią do niezbyt odległej 
przeszłości, to się przekonamy, że w ciągu 
lat piętnastn opłata owa podwoiła się, 
a nawet potroiła niemal we wszystkich 
zakładach naukowych, wyższych i śre- 
dnich. Tam gdzie dawniej prawo korzy- 
stania z nauki kosztowało 50 rs., dziś ko- 
aztuje eto, gdzie 20, obecnie 40 lub 60. Je- 
dnocześnie wzrasta również wydatek na 
książki, z powodu częstej zmiany podrę- 
ozników. Ponieważ wogóle skutkiem ró- 
żnorodnych czynników ekonomicznych 
zwiększył się koszt utrzymania ludności, 
więc i wszelkie pozycye szkolne wzrosły 
talcże: Odzież uozniowska jest znacznie 
droższu, komorne wyższe, a ponieważ o- 
becny system szkolny wymaga jeszcze do- 
datkowej pomocy nauczycielskiej w do- 
mu, więc stosunkowo bardzo mały jest 
procent uozniów, którzy nie potrzebują 
koropotylora, 

Koszt wychowania syna urzędnika, po- 
wyżej podany, stosunkowo jest dość skro- 
mny; znamy rodzioów niezamożnych, mie- 
szkających w mieście, którzy łożą na 
wychowanie swych dzieci najmniej po 
200 rs. rocznie. Wyobrażmy sobie teraz 
położenie ojca, zajmującego pod wzglę- 
dem dochodów stanowisko średnie, tj. po- 
bierającego 1,000—1,200 rs. roeznie, który 
ma w szkołach trzech synów. Jeżeliby na- 
wet wychowanie każdego z nich koszto- 
wało po 150 rs., to już w budżecie rodziny 
wytworzy się poważna suma 450 rs., tj. 


dorównywająca niemal polowie zarobków. 
Są wszakże i tacy, którzy wychowują na- 
raz czworo lub pięcioro dzieci, tj. mają 
synów i córki w szkołach. Oczywiście 
przy dochodach 1,000— 1.200 rs. byłoby to 
niemożliwe, gdyby nie okoliczności wy- 
jatkowe, jak zdolność dzieci, ułatwiąjąca 
zdobycie stypendyów, albo praca zarobko- 
wa samych uezniów, trudniących się ko- 
repetycyami, co wszakże nie wpływa do- 
datnio ani na ich zdrowie, ani postępy. 

Mówimy tu o wychowaniu najniezbę- 
dniejszem, prowadzącem do pozyskania 
świadectwa szkolnego. Rodzice ubodzy, 
zdobywając przebojem szkołę dla swych 
dzieci, maja na myśli jedno: ułatwienie 
im bytn na przyszłość. Szkoła zatem, jako 
źródło oświaty, mn dla nich podrzędne 
znaczenie, a jest tylko celem pożądań, ja- 
ko środek pozyskaniu pracy zarobkowej, 
umożliwiającej istnienie matoryalne. Ta- 
cy nie marzą już wcale o wychowaniu 
„zbytkownem,* tj. dodatkach poza sskol- 
nych, jak: muzyka, języki, nanki przyro- 
dnicze itd., bo to nie setki, ale tysiące ru- 
bli pochłania. 

Przy tych jednak ciężkich warunkach 
wychowania, przy ciągłem borykaniu się 
z trudnościami i niepowodzeniem, ludność 
miejska, szczególnie zaś wielkomiej ska, 
ma jeszcze względnie ułatwione wycho- 
wanie, bo chociaż troja i nawet czworo 
dzieci chodzi do szkoły, mieszkają wszak- 
że pod jednym dachem i przy wspólnym 
stole jadają. Stokroć gorsze jest polaże- 
nie mieszkańców wsi, którzy dla swej 
dziatwy poszukują szkół w miastach odle- 
głych. Koszt wychowania neznia tej kate- 
goryi najskromniej wynosi 300 rs. rocznie, 
a bardzo często dosięga 500. (Cóż począć 
w takim razie, jeśli trzech synów idzie 
trzema odmiennemi drogami? Jeżeli np. 
joden muai pojechać do miasta X, gdzia 
jest szkoła techniczna lub technologiczna, 
drugi do Y, gdzie jest zakład agronomi- 
czny, wreszcie trzeci do Z, gdzie jest gim- 
nazynm? Prawda, że wiclkie miasta są 
zazwyczaj ogniskiem szkół wszelkiego ty- 
pu, więc gdzie jest uniwersytet, tam mo- 


żna znależć i gimnazyum i szkolę techni- 
ezną lub agronomiczną. Ale nio zapomi- 
najmy, że wstęp do szkół, szczególnie śre- 
dnich, zupełnie jest zalażny od przypadku 
lub szczęścia. Ojciec rodziny, mieszkający 
np. w Warszawie, może się znaleźć w tł- 
kiem położeniu, że będzie musiał syna 
swojego oddać do szkoły realnej we Wło- 
elawku, pomimo że drugi uczęszcza do ta- 
kiejże szkoły w Warszawie. Podobny wy- 
padek zupełnie jest możliwy, u nawet 
w życiu nie należy do przykładów urojo- 
nych wobec braku miejsca w szkołach 
i nadmiernego napływu kandydatów. 

Widzimy tedy, że na drożyznę wycho- 
wania szkolnego wpływa kilka zasadni- 
czych warunków: 1) wygórowane wpiso- 
wo, 2) częsta zmiana i wysokie ceny pod- 
ręczników, 3) system szkolny, zmuszający 
do poszukiwania domowej pomocy nau- 
czycielskiej, 4) przepełnienie szkół i ich. 
niewielka liczba w stosunku do potrzeb, 
5) ogólna zmiana warunków ekonomicz- 
nych, wplywająca na podrożenie utrzy- 
mania, 

Środki przeciwdziałania w pewnej mie- 
rze są możliwe, jeżeli będą oparte na re- 
formie czterech pierwszych warunków, 
Z drogiej strony pożądane byloby zniże- 
nia kosztówutrzymania za pośrednictwem 
przedsiębiorezości zbiorowej, Wszelkie 
stowarzyszenia za granicą, a poniekąd 
i u nas, dążą do zdobycia tanich srodków 
bytu. Młodzież szkolna miewa również 
ustępstwa, ale noszq, one charakter przy- 
godny i w większości są tylko pozorne, 
Tania odzież, wikt, mieszkanie — to sq 
glówno potrzeby, dające się ogarnąć taką 
zaradnością zbiorową, wyklaczającą wszel- 
ką spekulucyę. Dopóki tego rodzaju po- 
moc nie wyjdzie ze społeczeństwa, da- 
póki ułatwienie wychowania dziatwy 
i młodzieży niezamożnej będzie należeć 
do miłosierdzia, na równi z rozdawaniem 
jałmużny ubogim, póty ogół nie poczuje 
istotnej ulgi, a nauka szkolna będzie cier- 
nistą drogę, pokropioną ezęstokroć nie- 
tylko potem, lecz i lzami rodziciałskiemi, 
Może kiedyś nasze przyszłe pokolenia, 


dokoła siebie nstromy kąt, zarośla i wodę, 
ale dalej, niejako za temi wszystkiemi 
zjawiskami spostrzegała wyraźnie inną 
dziwną jawę. Zdawało się jej, że wie do- 
skonale, dlaczego to wszystko tak się od- 
bywa, a nie inaczej, że przenika każdą 
Tzecz i obejmuje drzemiącem spojrzeniem 
wszystko, aż do ostatecznych granie. 


— Jakie to wszystko bezlitosne, jakie 
to zimne, jakie to nieubłagane... — szep- 
tala, patrząc w przestrzeń, zasłaną krze- 
wami, które wydawały się podobnemi 
z oddali do chmurek mgły zielonawej. 
Gdybym tu umarla w tej chwili, gdybym 
się stoczyła w wodę i utonęla, pożarłyby 
mię raki i robactwo, a ta woda igrałaby 
nado mną tak samo ondownie, te ryby tak 
samoby się pluskały i ta rozkosz, co idzie 
2 rozkwitłej ziomi — szłaby tak samo dla 
innych... 

Po chwili, wzdychając gorzko, znowu 
mówiła do siebie: 

— Kto upada, ten ginąć musi. Śmierć 
przychodzi do nas nie z pompatycznym 
mieczem, nie ze zdradzieckim sztyletem, 
alo z brutalnym żegadłem rzeżniku. Z u- 
śmiechem zabija według praw swoich, 
według swego obrachunku.,. Niemasz lito- 
ści w tem wszystkiem.. Och, a czomnz 
my ją czujemy, po co i na eo?,. 


Po chwili, głacho płacząc, osunęła się 
twarzą na ziemię. Bardzo długo leżała tak 
rozbita w sobie i jakby unicestwiona. Do- 
ga świst jakiegoś pociągu, zdaleka prze- 

iegającego równinę, obudził ją i przy- 
wolał do rzeczywistości. Wstała z pośpie- 
chem, oczyściła suknię i eoprędzej udała 
się w strong dworca, którego czerwona 
dachówka jaskrawo widniała na horyzon- 
cie. Gdy zdyszana od prędkiego chodu 
przebiegła dworzec i znalazła się na pero- 
nie w celu zasięgnięciu wiadomości, kiedy 
najbliższy pociąg odchodzi do miasta, zo- 
baczyła „tego pana * Stał oparty a żółte 
sztachety, miał jak zwykle oczy spuszczo- 
ne, a jednak widzące każdy szczegół, i n- 
śmiechał się po swojemu. Gdy weszła na 
peron, raz tylko podniósł na nią oczy, ule 
ona zrozumiała natychmiast ich wyraz, 
mówiły bowiem do niej jaśniej, niż sło- 
wa: — jeżeli chcesz, ażebym się oddalił, 
zniknę niezwłocznie... 

„Teon pan“ był rysownikiom w pownem 
biurze technieznom. Pani Ewa już dawno, 
jeszeze przed chorobą męża, spotykała go 
na swej drodze, ale nie był jej osobiście 
znany. Wychadząc z fabryki wieczorem 
dostrzegała go już to ukrytego na nstron- 
nej lawco, między krzewami skweru, juź 
przesuwaj ącego się obok muru sąsiedniej 
ulicy. Wiedziała od pewnej przyjaciółki, 


że jest to bardzo porządny, „społeczny” 
facet, wiedziała również — już nie od 
przyjaciółki, ale z własnego instynktu, — 
że on zna cala jej życie, czytała nieraz 
w przelotnych błyskach jego spojrzeń, jak 
się czule nad nią lituje, czy może — jak 
bardzo ję kocha. Oeniła to w nim, ża nie 
szukał znajomości, ażeby jej nie podawać 
na lndzką obmowę, żo poprzestuwał na 
krótkich widzeniach zdaleka jej osoby raz 
na dobę, czasami ruz na dwa i trzy dni... 

Wszystko to zresztą poszło w absolutne 
zapomnienia czasn okropnej niedoli, od- 
kąd Henryk Dąbrowski dostal pomiesza- 
nia zmysłów. Żyła wówczas w tak wiel- 
kim upadku ducha, 2e każda myśl wesel- 
sza napuwała ją zabobonną trwogą i byla 
powodem bolesnych wyrzutów sumienia, 
Zdarzało się jej spotykać wówczas nie- 
znajomego pana, alo mie umialahy rzetel- 
nie odpowiedzieć, czy to było we śnie, czy 
na jawie. Wiedziała, tylko, ze był jej mi- 
ły, jako wspomnienie najlepszych dni ży- 
A kiedy joszcze i nad nią słońce świe- 
ciło. 

Spostrzegłszy go na dworen, cofnęła sią 
zaraz do poczekalni atacyjnej, kupiła bilet 
i usiadła na drewnianej ławce. Przez okno 
widziała młodego człowieka. Stał, jak 
przedtem, trzymając w ręce duży bukiet 
bladoniebieskich przylaszezek i spoglądnł 
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badając warunki bytu doby dzisiejszej, | wytoczono przed forum publiczne. Odbył 
postawią rodziców ubogich iich dziatwę | 51$ głośny kongres, odbyły się zebrania 


ksztalcącą się na piedestale, przeznaczo- 
nym dla bohaterów. Bo istotnie, adejmo- 
wać sobie od ust kawałek chleba snchego, 
odmawinó nieraz lekarstwa dla porato- 
wania zdrowia, starganogo pracą nad- 
miernq; poświęcać wolne chwile wiecza- 
rów i nocy na pracę dodatkową, ażeby 
zwiększyć środki, umożliwiające wycho- 
wanie dziatwy, nie nstawać w wysiłkach 
nadludzkich boz względu na stan zdrowia 
i wiek, wreszcie nmiorać czasom z wy- 
czerpania ostatnich sil, dlatego tylko, aże- 
by ukochanym naukę uprzystępnić; z drn- 
giej strony młodociany nmyal, przeciążony 
pracą szkolną, obarczać częstokroć jeszcze 
zarobkową, korepetytoraką, gładzić się po 
całych dniach i niedosypiać nocy, w okre- 
sie kiedy organizm rozwijający się wy- 
maga jak najlepszego odżywiania i jak 
najmniej wysilków — czyż to wszystko 
nie jest niezmierzonem bohaterstwem, i to 
rozpiętem na dramatach życiowych? 
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MIĘDZYNARODOWY WIEC KOBIECY 
W BERLINIE 
4*+v 


Berlin, 2 października. 


| Niemeach ktoś powiedział, że 
|| cheqe wprowadzić w życie jaką- 
| kolwiek ideę, piolęgnują ją w glo- 
wie przoz lat dziosięć, przez następne dzie- 
sięć tnla się ona w sferze piśmiennictwa, 
w przeciągu zaś trzeciugo dziesięciolecia 
wykluwa się stopniowo jako czyn, Zduja 
mi się, żo gdy mowa o Niemkach, należy 
dołączyć jeszcze jedno dziesięciołocie dla 
dama zajęcie językowi. W njegom lepiej 
nie ujawnia się niemoc, tchórzostwo. fili- 
storstwo i niozurudność niowiasty niomie- 
ckiej, niż w opłakanym losie rnchu kobjc- 
cego. Calo stosy bibuły drukowanej po- 
świecono tej kwestyi. Najlopsze siły into- 
ligencyi zabierały głos i rozprawiały szo- 
roko u glębako, istnieją, o niej w języku 
niemieckim wyczerpująco prac 
nie może się chyba poszczycić literatura 
żadnego narodu, a jednak rach kobiecy 
w Niemczech nie może wyjść z blędnego 
kola myśli i słów. Od roku prawie sprawę 


| 


publiczne i wreszcie zdobyto się na zwoła- 
nie międzynarodowego wiecu. Ohciano 
pokazać mężczyznom sily bojowe armii 
kobiccej w pelnym rynsztnnku; chciano 
dowieść, iż obóz jej potrafi zorganizować 
międzynarodowy parlament, który odwa- 
żnie rzuci swą rękawicę fanatycznym wro- 
gom emancypacyi. Z tego punktu widze- 
nia kongres udał się bezwarunkowo. Do 
tysiąca nezestniczek obradowało codzień 
w sali ratuszowej nad ruchem kobiecym 
izawodami kobiecymi. Zapuszczana się 
w najrozmaitsze kwestye, debatowano nad 
najbardziej ogólnemi rzeczami, starano 
się dotrzeć do dna każdego przedmiotu 
iuchwycić przyczyny klęsk kobiecych. 
Referentki przemawiały w dodatku pię- 
knio i logicznie. Nie obeszło się oczy wiście 
boz kilku śmieszności. Tak np. jedna pa- 
ni, która początkowo wyrzekla się głosu 
wskutek niemożliwości pornszenia kwe- 
styi religijnej, zmęczyła jednak zebranie 
15-minutową mową. w której zalecała 
swój nieśmiertelny drumat za 60 fenigów. 
Nioktóre mowy były nad wyraz nudne 
i jałowe, niektóre pania mówiły ni w pięć 
ni w dziewięć, racząc zchranie wszyst- 
kiem, ca wiedziały i czego jeszcze nie 
parad: Niektóre wdawały się w dro- 
mostki, mówiły o robótkach, o bistoryi 
robótek, o nauczanin robótek w szkolach 
i innych tego rodzaju interesujących 
przodmiotach. Były to jednak wyjątki 
j niezbędne akcosorya każdego kongresu, 
Wogóle zaś krasomówstwo kobiet swieci 
ło prawdziwy tryumf; pania dowiodły, iz 
s4 zdalne de prowadzenia rozpraw objek- 
tywnych i radzenia nad rzeczami nuj- 
wznioślejszej natury. ŹZwlaszoza praeci- 
wnieęzki emancypantek mieszezańskich, 
pani Lily Braun (z pierwszego małżcń- 
stwa Giżycka) i pani Zottkiu swomi 
knemi mowami wystawiły chlnbna gwia- 
dectwo parlamontarnym kwalifikacyom 
kobiety. Oulu prasz — co dla tej wieży 
Babel jest rzadkim wypadkiem — jedno- 
myślnie okJaskiwała kongres. Loca wbrew 
tym kadzidłom, w których tkwi spora do- 
za bezmyślnoj grzoczności kastraty nmy- 
słowogo, jakim jest średni dzienni- 
karz, należy przyznad, iż bajeczna obfitość 
Z OO A AE A A LSA 
ce aż siedem dni, rzucają pewien cioù 
wątpliwości na działalność kongresu 
Gromkie owacye tylka wtedy mają war- 
tość, gdy towar: im wielkie ezyny. 
Uhostwo działalności kobiet niemieckich 


w porównaniu z icl obszernemi rozpra- 
wami rzuca się w oczy. Kobiety niemiec- 
kie powinny były przekonać się, iż do- 
tychezasowe środki ich dzinlania chybiały 
celu, u nujgłośnicjsze wołania byly gło- 
som na puszczy. Nie potrafiły zw 
do swych zastępów bojowych mas, któro- 
by imponowały swą potęgą. Rozproszone 
kółka, na których się mielo trociny fraze- 
sów i których jedynem świadectwem ży- 
cia są herbatki, połączone z pogadankami, 
nie wywierają wpływu na społeczeństwo, 
Setki petycyj, nadsyłanych do parlamen- 
tu, wędrują podług pięknego zwyczajn do 
kosza sojmowugo. Próbowano szukać po- 
parcia u osób dostojnych. Przekonuno się, 
iż laska pańska na pstrym koniu jeździ. 
Pozostało jedno: apelować do mas kobie- 
cych. W imie zasady: fieriera si negueo su- 
peros Acheronta movcbo, należało budzić 
świadomość kobiet z ludu i przekonań je 
o potrzebie wydostania się z dusznej at- 
mosfery, w której karłowacieje ich indy- 
widualność. Należało za przykładem ko- 
biot angielskich rozwinąć agiłacyę na szo- 
roką skalę, słowem, uchwycić się tych 
środków, jakie skutkują dziś w życiu spo- 
łecznem Europy zachodniej, stworzyć 
zwartą protestnjącą masę kobiecą, głośno 
domapającą się swych praw. Da tego 
przekonania wzniosło się już kilka pro- 
wodyrek kobiccych, jak drielna pani 
Stritt, założycielka biura obrony prawnej 
dla kobiet; pani Qnner, która niogdyś 
oczkowału księżniozki j hrabianki, a dzia 
szuka zbawionia u pospółstwu, o èzom 
świadczy założone przoz niq, stowarzysze- 
nie pań sklepowych; puni Bchworin x „To- 
warzystwa otycznego* i kilka innych, 
Najenergicznićj przemawiała pani Śtrilt, 
która wykazała, jak mało osiągnęly do- 
tychezns kobiety niemieckie, Uniwersyte- 
ty są dla nich prawie nietykalną święta- 
ścią. W życiu politycznem znaczanio ich 
równa się zovu, Moloch rozpuaty, toczącej 
organizm społeczny, pochłania co rok no 

we ofiary niezliczone. Wreszcje na polu 
promgelovem kobieta prowadzi sacie- 
kłą walkę o swe utrzymanie, tornjąo so- 
bie drogę zwykle zniżaniem swych żądum 
i zagłuszaniem głosu swych potrzeb. Wal- 
ka o byt pozwala jej prowndzid ; 
nędzny żywot najmitki, 
siły, a bardzo często spycha ji w przopai 
prostytucyj, Panie Herman, Uanori Belle 
singer roztaczaly przed obnrzonym area- 
pagiem obraz martyrologii niemki pracu- 
jącej. Średnia pensya sklepowej wy- 
nosi miesięcznie 45—50 marck (okolo 


PA IZ 
sercem j słyszała nawet dźwięk ich bole- 
jej mężu. Był 


na te kwiaty. Później odszedł stamtąd 
i spacerował wzdłuż peronn. Wpatrywała 
się mimowoli w jego miękki kapolusa, 
oblany światlom słonccznem i doskonala 
harmonizujący s jasnemi włosami, obser- 
wowala szykowne palto lotnic, bukiet 
kwiatów, powolne, zgrabne ruchy i pro- 
wadziła oczyma każdy krok „pana.“ Wy- 
huchy cierpienia spaliły całą głębinę jej 
dnszy, napełniając ją zarazem niby gru- 
sami i popiolem; dym jakiś owionął mózg, 
a serca nie literalnie czuć nie było w sta- 
nie. 

Nadbicgł pociąg. Pani Ewa szybko 
wsiadła do wagonu i znalazła się w ma- 
łym i zupełnie pustym przedziale. O mi- 
nutę później wszedł tam joj wielbiciel. 
Usindł w kącie i, jak przedtem, przypa- 
trywał się swoim kwiatom. Pociąg ruszył 
natychmiast. Pani Dabrowska, nie odwra- 
cając oczu od krujobrazu, przesuwającego 
się za szybą, trwała w swej nieczułości. 
Szybka bieg pociągu zdawal się ją nnosió, 
unosić... Niorychło poczuła na sobie wzrok 
towarzysza drogi. Wiedziała, jak w owej 
chwili on patrzy na nią, ozuła z jak roz- 
szalał} niecierpliwością wyczekuje na jo- 
dno jej spojrzenie, doskonalo pojmowała 
jego tęsknotę za taką chwilą od miesięcy, 
może od lat... 

| nagle serce w niej drgnęło. Zapragnę- 


lu namiętnie spojrzeć na togo człowieka, 
zobaczyć jego twarz, oczy, nśmioch. 

— Po eo mam ciorpioð, com winna? — 
spytala się buntowniczo. 

Uczuła w sobie niechęć do wszelkich 
cierpień tak wielką, że gdyby tylko wstał, 
wziął ję w ramiona, oparłahy głowę na 
jego piersiach, wypłakała całe swoje nie- 
szezęścio i poszłaby z nim. Byleby tylko 
wyrwał z joj serca skira boleści, który je 
toczył.. Wszystek ziemski egoism udo 
rzył w nią: po eóż cierpieć, po co walezyć 
z koniecznością, której nie na ziemi nie 
przemoże? 

Glowa jej, oparta o drewnianą deskę 
nad lawką, chwsała się bezwładnie do ta- 
ktu z biegiem wagonu, na twarz wypełzał 
rumieniec, palący jak ogicń... 

Ażeby go ukryć, podniosła się z miej- 
sea i stanęła w oknie. Zielone pola i łąki 
uciekaly w dal nicemierną. Na horyzon- 
cie widać już było tylko wysoki, czerwo- 
ny komiu szpitala obłąkanych. Z tego ko- 
mina wydzielał się raz za razem bury kłę- 
bek dymu. Pani Ewa patrzała na ten dym 
uważnie i w loskocie kół uderzających 
o szyny usłyszała znowu przeklęte słowa: 

— „I być strażnikiem grobów, które 
proszą o lzy i miłość i być tylko cie- 
niem...“ 

Rozeznawala treść tych słów ścierpłem 


sny. Nie był to jednak głos 
to jakiś głos, ni U sin 
miejsca blada, z isniętemi wargami, 
Opierając lawy, rękę na luwec dotknęła 

„Ten pan“ położył 


bukietu przylaszczch 

je obok miejsca, które zajmowału przed 
chwilą. Pani Ewa wzięła w ręce ton bu- 
kiet, trzymała go na kolanach i, spoglą- 
dając na listki tych nadobnych kwiatków, 
szeptała w myśli do siebie: — zapóźno, za- 
późno... Długo tak siedziala zamyślona, 
Gdy wreszcie podniosła oczy — były bar- 
dzo smutne. Zwolna rozwiązała bukiet 
i z uśmiechom, co jak promień światłu jej 
twarz xrozjaśnił, upuszczała te kwiaty na 
podłogę mułemi wiązkami, uż do osta- 
tniej. Wówezas spojrzała na swego towa- 
rzysza i rzekła cicho, jakby usprawiadl- 
wiając się i prosząc o przebaczenie: “ 

— Mój mąż jest chory, coraz bardziej 
chory... 

Młody ozłowiek siedział bez ruchu aż do 
naj bliższej, towarowej stucyi pod samom 
miastem. Gdy pociąg się zatrzymał, spie- 
sznie wyszedł z przedziału, zstąpił na ram: 
pe i ruszył prędko w stronę miasta. Pani 
Ewa dłogo jeszcze widziała jego jasno 
włosy i słyszała odgłos jego kroków głu- 
chy, głuchy... 

—>LN—— 
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20—22 rubli); długo musi ona kolatać do 
sere chlebodaweów, nim otrzyma posag. 
Cóż dziwnego, że zagrożona upiorem nę- 
dzy, przystaje na najhaniebniejsze warun- 
ki i wreszcie gotowa sprzedać swe wdzię- 
ki, aby tylko nie pozostać na bruku wiel- 
kiego miasta bez zajęcia. Otwarcie wy- 
znala pani Caner (co inne potwierdziły), 
iż te rzeczy niestety praktykują się cią- 
gle. Skargi ze strony dzicwczęcia sprowa- 
dzają natychmiastową utratę miejsca, 
„Dzieciństwo najmitki — mówiła pani 
Schlesinger — to głód i nędza; joj lata 
szkolne— głód i męczarnie, a pożycie mał- 
żeńskie składa się z trosk, ubóstwa i pra- 
cy nadludzkiej bez rozrywki i odpoczyn- 
ku.“ Cóż uczyniły Niemki, aby ulży swym 
siostrom? Lepsze przedstawicielki ruchu, 
otwarte głowy i wrażliwe serca, w rodza- 
ju pani Caner, zrozumiały, iż sprawy ta- 
kie, jak uprzystępnienie kobietom stu- 
dyów uniworsyteckich, są rzeczą drugo- 
rzędnej wagi wobec tego piekla ubóstwa 
i upośledzenia. Prawo wyborcze jest dla 
nich niezbędnem, gyż olworzyloby nie- 
wolnieom zakneblowane usta 1 pozwoliło 
nadać stosnnkom państwowym kierunek 
najbardziej pożyteczny dla kobiet. Jakje- 
dnak powierzchownie i nuiwnie kobiety 
zapatrują się na bieg rzeczy w świecie, 
dowodzi ich stosunek do prostytucyi. Po- 
mimo drażliwogo charakteru kwestyi, 
rozbierano ją otwarcie, bez osłon półsłó- 
wok i alnzyj, dotykejąc gołemi rączkami 
wstrętnych wrzodów organizmu społecz- 
nego. Rozprawy nad tym przedmiotem na- 
leżały do najbardziej interesujących, gdyż 
towarzyszyła im zapalczywa polemika. 
Nie ukrywano znpełnie, iż społeczeństwo 
mieszozuńskie jest okresom rozkwitu pro- 
stytucyi. Miss Campbell z Glasgowa o- 
świadczyła nawet, iż nie zna żadnego 
środka na baccilusa rozpusty; zagnieżdził 
on się tuk glęboko, że należy liczyć tylko 
na pomoc Bora Miss Clapperton, wycho» 
dmqc z założenia, iż główną przyczyną ze- 

sucia jest rozsypywanie się w gruzy ro- 

ziny, proponowała utworzyć grupy, skła- 
dające się z 20 rodzin. Mlodziez płci męz- 
kiej tuliłaby się wtedy chętniej pod skrzy- 
dła rodziny, szukając znajomości wewnątrz 
„awiązku rodzinnego,“ panny zaś miałyby 
łatwiejsze okazye do podbijania serc i prę- 
dzej torowułyby sobie drogę do kobierca 
ślubnego. Jest to myśl, a raczej utopia nie 
nowa i zapożyczona, 0 ile sobie przypomi- 
nam, od Stantona Cvita z Ameryki. 

W roli nieublaganego pogromcy prosty- 
tuayi wystąpiła pani Bieber-Bohm. Przed- 
miot ton jest joj spocyalnością, więc i po- 
glądy jej zasługują na nwagę. Przez dlngi 
czas — według niej — mężczyźni okłamy- 
wali kobiety, ukrywając przed niemi, iż 
w społeczeństwach naszych kwitnie wic- 
leżeństwo. Żony, które polegały na zda- 
niu mężów, powtarzały za nimi: tak być 
musi, gdyż prostytucya istnieje już od ty- 
sięcy lat. Głapie i chorobliwe starały się 
naśladować swych mężów, myślące zaś 
niewiasty ze zgrzytem zębów znoszą ten 
porządek rzeczy. Katnszą jest żyć w świe- 
cie, w którym powierzchownie wszystka 
jest w porządku, wewnątrz zaś znajduje 
się próchno. Nałoży otwarcie powiedzieć 
kobietom, iż 99% młodzieńców przed ślu- 
bem prowadzi życie rozpustne, a 80% cier- 
pi na choroby zaraźliwe. Gdyby to stało 
się powszechnie wiadomem, okrzyk zgro- 
zy wyrwałby się ze wszystkich piersi nie- 
wieścich. Pani Rieber-Rohm zaprotesto- 
wała przeciwko błędnemn, podlug niej, 
mniemaniu, jakoby prostytucya była ko- 
niecznem i nieuleezainem złem. Jakże te- 
mu zaradzió? Bardzo prosto! Mężczyźni 
powinni od dziś stać się wstrzemiężliwy- 
mii wstydliwymi, ponieważ kilku hygie- 
nistów jest zdania, 20 to jest możliwem; 
nie należy używać spirytualij, zwiedzać 
nocnych kawiarni i czytywać lubieżnych 
książek. Trzeba wystrzegać się szkodli- 
wego towarzystwa itd, Oprócz tego rodzi- 


ee powinni zamknąć drzwi przed każdym 
młodzieńcem, którego podejrzewają o to, 
że nie ślubuje wstrzemiężliwości pleiowej; 
trzeba poddać bojkotow1 niegodziwych 
mężczyzn, a panna niechaj się nie waży 
oddać swoj ręki żadnemu z nich. Arguso- 
we zań oko matki niechaj czuwa nad 
przestrzeganiem tych przepisów. Przede- 
wszysikiem jednak policya mnsi ująć 
w swe karby nierząd, Mówezynie ostro 
Skrytykawały purytańsko - naiwną recep- 
tę referentki. Żadna zaś nie ośmieliła się 
przyznać, iż prostytucya jest właściwio 
złem daleko więcoj rozpowszechnionem 
w najrozmaitszych formach, niż to przy- 
puszczają kobiety. Nieurzędowa, rozmai- 
tej jakości i w różnych stopniowaniach 
zalała ulico wielkich miast, wciska się do 
rodziny i podminowywa ją. Prostytncya 
ducha i ciała razem wzięte podkopują spo- 
łeczeństwa. Słusznie więc zauważyła pani 
Caner, że przy obecnem położeniu rzeczy 
trudno marzyć o wytępieniu prostytucyi, 
której przedewszystkiem sprzyjają smu- 
tne warunki ekonomiczne. Dziewczyna 
sklepowa jest tak upośledzona pod wszel- 
kimi wzgłędami i na tyle wystawiona po- 
kus, iż niema się czego dziwić, że wcze- 
śniej lub później wpada do sieci pająka 
rozpusty. Pani Schlesinger zaszła nieco 
dalej, twierdząc, iż obecny okres naszej 
cywilizacyi jest nieodłączny od prostytn- 
cyi. Mężczyźni żenią się bardzo późno; nie 
wiadomo, z jakich legalnych źródeł mo- 
gliby przez długi czas do ślubu zaspaka- 
jaó swe pragnienia miłości. Pani Zetkin 
wymieniła cały szereg zawodów, dla któ- 
rych zakaz prostytucyi równałby się wy- 
rokowi śmierci. Komisya rządowa dowio- 
dła, iż konfckcya niemiocka odnosi zwy- 
cięztwo nad zagranicą tylko dzięki nizkim 
płacom szwaczok, które aą zmuszono szu- 
kać innych dróg dla zaspokojenia swych 
potrzeb. Prostytucya musi istnicó w inte- 
rosie przemysłu. Tylko kilku idealnych 
mężczyzn mogłoby zadosyć uczynić wy- 
maganiom pani Biedar-Bohm. 

Kongres bogaty w rozprawy nie dopro- 
wadził zresztą do żadnych rezultatów 
praktycznych. Powzięto kilka uchwał bar- 
dzo niewinnej natury, a między innemi 
postanowiono zreformować... ubiór kobis- 
cy. Spodnie męzkie odrzucono oczywiście 
jako ubiór wygodny, lecz nicestetyczny. 

laczego pracująca kobieta nie ma prze: 
kładać wygody nad estetykę, referentka 
nie objaśniła. Wybrano jako najodpowie- 
dniejszy dla kobiety strój królowej Lu- 
dwiki. Specyalny magazyn będzie wyra- 
biał te suknie i prowadził propagandę. 

Niemki widocznie trochę się zlękły swej 
odwagi, ujawnionej na kogresie; dlatego 
też może na kartkach pamiątkowych, któ- 
re rozdano uczestnikom na ostatniom po- 
siedzeniu, winietka ukazuje nam niewia- 
stę, trzymającą w jednej ręce pochodnię, 
a w drugiej róg obfitości, z którego się sy- 
pią... łyżki kuchenne, trzewiezki i podrę- 
cznik kulinarny. Zdale stor Amor i coluje 
w serce kobiety. 
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Zamykanie sezonu. 


iadomo, że niozależnie od dwu 
stylów kalendarza, których uży- 
z wamy dla oznaczenia dat we 
wszelkich sprawach, wymagających ści- 
słości, wytworzyliśmy sobie atyl trzeci, 
któryby można nazwać najnowszym, a któ. 
ry dzieli rok na cztery „sezony,* albo 
„karnawały:* zimowy, wiosenny, letni 
ijesienny. Kupiec, przemysłowiec, ogro- 
dnik, rolnik, rzemieślnik, literat — pa- 
miętają, bo zapomnieć nie mogą, że ist- 
nieje 12 miesięcy, że każdy z nich ma o- 


kreśloną ilość dni, że zawiorając kontrakt: 
i wystawiając weksel, trzeba wedlug sta~ 
rego lub nowego stylu oznaczyć termin 
zobowiązania; ale po za sferą tych intere- 
sów liczą oni czas według stylu najnow- 
szego. Więc poty roku zmienisją się unas 
nie odpowiednio do położenia ziemi wzglę- 
dem słońca, lecz zależnie od tego, kiedy 
przypływa do miast „szlachta“ po spra- 
wunki, kiedy trzeba sprawić: świeżą pele- 
rynkę, urządzić eorso, tańce, wyścigi. re- 
kordy, przywieźć na targ rzodkiewkę 
i szparagi, nakarmić słodyczami prenume- 
ratorów i rzucić trutki wyduwnietwom 
współzawodniczącym. Pomimo że w ka- 
lendarzn juliańsko-grogoryańskim i w a- 
stronomicznym rozkładzie plant jazdy 
ziemi zaczęła się już jesień, my trwamy 
w sezonie letnim, bo łagodne powietrza 
nia wymaga jeszeze ciepłych okryć, woda 
pozwala pływać wioślarzom, pogoda ści- 
gać się cyklistom i koniom, a nawet har- 
monia pism naruszona została niezbyt 
mocno, jak gdyby od noworocznej prenu- 
meraty nie oddzielało nas zaledwie parę 
tygodni. I może byśmy tolerowali cierpli- 
wie tę przewłokę „karnawału letniego,* 
gdyby nie nudy i chęć przejścia co prę- 

zej w okres nowych rozrywek. Zwłlasz- 
cza panie domagają sią zamknięcia „sezo- 
nu.* Rzeczywiście największej krzywdy 
doznają one w letnim. Nie wszystkie bo- 
wiem mogą wyjechać za granicę: więk- 
Bzość musi odbywać pokutę za niepopeł- 
nione grzechy na letnich mieszkaniach, 
gdzie nie ma ani zabaw, ani towarzystwa, 
ani sposobności okazania strojów. Bo dla 
kogo się ubierać? Dla Maćka, który wy- 
naj muje chałupę? Z kim gadać? Z Maćko- 
wą, którą zajmują tylko krowy, świnie 
i kartofle? Z kim flirtować? Z parobcza« 
kiom, który, głupiec, wyśmiewa „grzy- 
wiaste pokruki?* Powietrze, świeżo po- 
wietrze! — ciągle powtarzają wszyse: 
nieszczęśliwym męczonnicom, Ale jeżeli 
nie należy żyć samym chlebom, to tom- 
bardziej powietrzem, chociażby najczyst- 
szem. Zresztą karnawałujące damy mogą 
zaniodbywaó wiele obowiązków, ale że 
przowietrzają starannie swoje języczki, 
tego im nikt nie zaprzeczy, 

Więc trzeba zamknąć już sezon, bo na- 
sze najdroższe anioły niecierpliwią się, 
a kilkomiesięczną nudą zasłażyły na roz- 
rywkę. Jakie zaś „niespodzianki“ kryje 
w sobie karnawał josienny, tego, niestety, 
powiedzieć nie możemy, bo stoimy po za 
kołem jego tajemnic. Znawcy jednak u- 
pewniają, żo „zapowiada się świetnie,” 


Nieporozumienia, 


W łabędzim śpiowie, którym Cyklista 
pożognał letnie popisy bohatorów roweru, 
znalazło się kilka tonów ostrych ku nam 
rzuconych. Wspominając o napaściach 
prasy postępowej na cyklistów, pisze on: 
„Doprawdy nie umiomy wytłómaczyć 30- 
bie tej zajadłości (1); gdy bowiem po dro- 
gach wyrostki miejskie bez powodu szezu- 
Ją psami i obrzucają kamieniami cykli- 
stów, składamy to na karb ciemnoty i przy- 
rodzonych złych skłonności; tu jednakże 
takio moralno pociski chyba wyłącznie toj 
drugiej przyczynie przypisać należy.* Tam 
do licha! Ani przy puszczaliśmy, że to „złe 
skłonnoś* pobudzają nas do pytania, ja- 
ki col ma — nie jazda na rowerze, nie 
wycieczki cyklistów. nawet nie wyrabia- 
nie w nich siły do szybkich i dalekich po- 
dróży, bo to wszystko posiada swój sens— 
ale kręcenie się całemi godzinami po torze 
dla prześcignięcia się o ułamek sekundy? 
Chociaż tutejsze Towarzystwo cyklistów 
wypiera się tego, jest jednak oczywistem, 
że ono najgorliwiej pracuje u nas nad 
wytworzeniem profesyonistów, wyšcigo- 
wców zawodowych, którym chodzi tylko 
o zarobek, gdziekolwiek i jakkolwiek zdo- 
byty. Właściwy sport jako użyteczna 
i zdrowa rozrywka pozostaje w jego dąże- 
niach na drugim planie. Że tak jest, da- 
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wodem zawiązujące się w Warszawie no- 
we stowarzyszenie cyklistów, które ma 
dążyć głównie do tego zaniedbanego a wa- 
źmiejszego celu. Jeżeli tedy szanowny 
Cyklista, oburzony naszą niesympatyą dla 
kosmopolityecznugo protesyonizmu, chee 
w nas wynaleźć jej źródła, to jnż niech 
lepiej szuka przyczyny w sforze, w której 
jest mocniojszy, niż w psychologii i etyce, 
przypisując poprostu owe „napaści” nie 
naszym „złym skłonnościom,* ale... sła- 
bym nogom. 

Te słabe nogi nie przeszkadzają nam je- 
dnak przyznać słuszności podanym przez 
niego argumentom przeciw opodatkowa- 
niu roweru. Istotnie, odkąd ta maszyna 
stała się nietylko przedmiotem zbytku, 
ale narzędziem wysoce użytkowem jako 
środek szybkiej komunikacyi, nie ma ža- 
dnej zasady do opodatkowywania jej, 
tembardziej, że nie psuje ona i nie zanie- 
czysacza dróg i ulic, czyli nio niszezy i nio 
zuż własności publicznej. Każdy wóz 
z końmi robi pod tym względem daleko 
więcoj szkody. 


Morał jodnostronny. 


Kuryer codzienny ze zgorszeniem odala- 
niu tajemnicę ostatniego posiedzenia człon- 
ków zarządu Towarzystwa osad rolnych, 
na którem usiłowano nakłowć zrzekają- 
cogo się swej godności prezesa (p. W. Mi- 
kluszewskiego) do zatrzymania jaj, tłó- 
macząc mu, 20 „przed błotem i ulicą nie 
należy się cofać.“ Ulicą miały być piama, 
czy też pismo, które wystąpiło z oskurże- 
niem przeciwko zarządzającej „Puszczą,* 
n blotem — zurznty podniesione w tej 
sprnwią przeciw zarządowi, Nie myślimy 

ronić ani osądzonej, uni jej protektorów, 
którzy istotnie zbyt lakcoważą sobie i awo- 
je obowiązki i opinię publiczną; ale zdajo 
nam się, że jeśli już mamy z podobn: 
wypadków wyciągać morał, to nie jedno- 
stronny. Kuryer oburza się na wzgardliwo 
traktowanie prusy—słuszniej alo dlaczego 
nio znanacza, 26 powna część jej organów 
jostrzeczy wiście „ulicą“ i ciska „bloto?“ Ziy- 
daj my dla siebie praw, ulo nie przywilejów, 
Jeżeli powne pisma nprawiają ze świado- 
mością i złą wiarą paszkwil, kłamstwo 
i potwarz; jeżeli nie cofujy, się przed naj 
brutulniejszym wymysłem, najniogodzim 
arom oskurżeniem jedynie dla colów spo- 
kulacyi wydawniczej; jeżoli dla nich znia- 
sławić ozlowicka, obedrzcć go za czci, 
sponiewierać, wyszykunować karczemny- 
mi koncoptami jest ozoms tak łatwem, 
zwyczujnom, uicobreżującem uni samio- 
nii, ang smaku, jak niewinna igruszka, to 
doprawdy tradno wymagać, ażeby takie 
pisma szanowano i pocayty wano zu powa- 
Żno glosy opinii publieznej. Fabrykucya 
skandalu dzienaikarskiego praybrala n naa 
takie rozmiary, że wprzód winniśmy oczy- 
ścić stajnię Augiaszową, a potem dopiero 
przerobić ją na świątynię, Bywają wy- 
pudki, w któryeh poprostu uezeswemu 
i przyzwoitemu czlowiekowi boleśnio po- 
myśleć i wstyd wyznać, że zaliczany jest 
do tego samego zawodu, co wyrabiaczo 
drukowanych oszczerstw. Zawsze ostro 
kareimy lekcoważenie prasy w spoleczeń= 
stwie, a bardzo rzadko piętnujemy jej 
wybryła i niecne napaści. Nioch organy 
poważne i o honor dzionnikarstwa dbało 
nio tolerują wykroczeń  skandalistów, 
a wtedy nietylko ich okiełanają, ala będą 
miały uzasadnione prawo lopominania się 
o szacunek dla swego stanu i jego opinii. 


Witold Pruszkowski. 


Niestety, malarstwo nie jest n nas sztu- 
ką, zadawał | szeroko odezuwane po- 
trzuby ogółu, więc nie przypomina ceągle 
swych adeptów jego uwadze, jeśli oni nio 
stanęli na wyżynach geniuszu. Zmarły 
świeżo W. Pruszkowski, twórca „Piasta,“ 
„Anhellego,* „Madeja.“ „Zaduszek,* „Snu 
na kwiatach“ i wielu innych obrazów hi- 
storycznych i rodzajowych, był talentem 


dużej miary i znacznej płodności, gdy je- 
dnakże przed para laty choroba wytrącila 
mn pędzel z ręki, utonął w zapomnieniu. 
Tylko garść lndzi, bezpośrednio zetknię- 
tych z tą dziedziną twórczości, wiedziała, 
że on jeszcze żyje; w pamięci ogólu nawet 
nazwisko jego zatarło się niemal zupełnie. 
Nie słyszeliśmy ani jednego głosu współ- 
czucia dla artysty, który długo pasował 
się z niemocą. znosząc straszną torturę 
nieuleczalnej choroby. Dopiero śmierć, 
jak zwykle, wydobył z nas żal i uzna- 
mie — spóźnione, 

Uczeń Matejki, naprzód joga naślado- 
wca w odtwarzaniu historyi, dla której 
swój talent gwałcił, potem. samodzielny 
malarz scen zżycia współczesnego i wido- 
ków natury, wlał Pruszkowski w swe pra- 
ce wiele oryginalnego wdzięku i ujmują- 
cej prawdy. Jego „Wiosna,* „Kwietnia 
niedziela.“ „Umizgi* i in. byly utworami 
rzetelnego artyzmu. Czasem fantazya jego 
zwichrzala się w pomysłach dziwacznych, 
ale nawet wtedy pędze] zachowywał awą 
siłę. W rzędzie też współczesnych mala- 
rzów naszych zajął Pruszkowski miejsce 
bardzo wybitne, chociaż zeszedł z pola 
pracy i ze świata nie dosięgnąwszy lat 50. 
Pani jak kolumna strzaskana piorunem 
osn 
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Iientyk Struve: Wstęp krytyczny do filozofii. 
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jąc pochwały, jakiami pisma 
awskie powitały nkazanie 
oN= ela prof, Strav go, można- 
by mniemać, że reprazentownny przezeń 
kiernnek posiada n nas powszechną sym. 
patyę. Potrzeba jednakże pamiętać, kto 
wypisuje owe pocbwaly — blbo dzionni- 
karze, którzy trzymając się nauoślep po- 
wnych hasel, chwalą wszystko, co bodaj 
z pozora tym husłom odpowiada, albo pra- 
cownicy na tej samoj niwie, na której 
i prof, Struvo nżął swój Rnopek. Nie prze- 
czę, że dzieło jego, pomimo zastarzałogo 
stanowiska, z jakiego przedmiot awój 
traktuje, może być pożytacznom dla na- 
szego społeczeństwa. Bądź co bądź, obzna 
jama ona z zugadniemami, o których każ- 
dy, co pragnie oddać się studyom lilozo- 
ficznym, masi wyrobić sobie powne poję- 
cie. Patrzeba tylko rozczytywnó się w niem 
» wielką ostrożnością — i nie wszystko 
brać za prawdę, co w niem jako prawda 
figuruje. Bez tej ostrożności czytanie jogo 
o tyle może się stać azkodliwem, iż za- 
azczopi w umygsly, niewdrożone do pilnego 
zastanawiania się nad tom, eo się czyta, 
kierunck myślenia, który uawet tej nia 
ma zalety, jaką się odznaczają systamaty 
metafizyc: Byly one jednostronne, alo 
swą głębokością porywały umysł i pobu- 
dzały go do pracy; gdy tymczasem ideal- 
ny roalizm, pragnące być wszechstronnym, 
stał się płytkim i swą płytkością usypia 
umyeł, który w przeświadezeniu, że osią- 
gugl prawdę, 20 ma gotową odpowiedź na 
każde pytanic, może uznać za zbyteczną 
dalszą pracę nad sobą, 

Zadaniem dziełu prof. Strnvego, jak to 
sam tytuł jego wskazuje, jest „rozbiór 
krytyczny zasadniczych pojęć o filozofii,“ 
Zajranje się on w niem następującemi zu- 
gadnieniam: 

1) Ozom jest filozofia? 

2) W jakim stosunku znajduje się do 
reszty objawów życia umysłowego? 

3) Jaką powinna byś metoda budań 
filozoficznych? 

4) Jakie własności przedstawia umysł, 
poświęcający się samodzielnej pracy nad 
rozwiązaniem zadań filozofii? 


Każdemu z tych pytań poświęca autor 
oddzielną część swego dziela, traktnjąc 
o nich wyczerpująco, poddając krytyce 
przeciwne zapatrywania i dołączając do 
tego obszerne wskazówki bibliograficzne, 
które pouczają, na jakich źródłach sam 
autor się opierał i gdzie należy szukać do- 
kładniejszych wyjaśnień rzeczy, jozeli ich 
kto będzie potrzebowal, W tych wska- 
zówkach nic ogranicza się an do autorów, 
zostających z nim w pewnem duchowem 
pokrewioństwie z jego kierunkiem; przyta- 
cza on również prace uczonych, którzy są 
przeciwnikami zajmowanego przezeń sta- 
nowiska. Z tem wszystkiem zalączane do 
nich komentarze nia zawsze odznaczają 
się bezstronnością i często nawet ich po- 
glądy bywają przedstawiano dość opacz- 
nie. Ozy dzicje się to zumiarowo, czy 
przez nieuwagę, trudno o tom coś pewne- 
go powiedzieć. 

Gdybym chcial dokładna dać pojęcie 
o dziele prof. Struvego, musiałbym. zasta- 
nawiać się po kolei nad wszystkiemi wy- 
mienionemi powyżej pytuniami i podda- 
wać szczegółowemu rozbiorowi odpowie- 
dzi, jakie nntor na nio dostarcza, Wyma- 
gałoby to atoli znaczme obszerniejszego 
artyknłu, niż ten, na jaki mnie stać obe- 
enia, Dlatego ograniezam się tylko da tych 
twierdzeń autora, które skupiają w sobie 
całą trość jego nanki i wystarczają najzu- 
pełniej do zdania sobie gprawy z togo, co 
prot, S. rozumie przoz tilozofię i jakie są 
glówne podstawy, na których ją opiera. 

Przedowszystkiem musimy zstanowić 
się nad tem, eo autor rozumia przez filo- 
mofię. Jng z tego, cośmy powyżej powio- 
dzieli o jego stanowisku vklektycznom, 
latwo się domyśleć, że filozofia w jego ro- 
zumieniu nio jest czam innom, jak meta- 
fizyką, To znaczy, 2o nio jest ona syntozą 
wiedzy ludzkiej, nogólnieniam uogólnień, 
do których w drodzo dobisdcaikt) do- 
chodzą szczogólne gulęzio nauki, ale sy- 
stomem apokulacyi, wysnntej dedukeoyj- 
nio z założenin, przyjętego za pewnik, Ja- 
koż zaznacza to wyrużnie sam autor, od- 
pierując zarzuty, ozymono metafizyce, 
u zarazem wykuzując różnicę, jaka zacho- 
dzi między filozofią a nauką. Jednym 
z głównych warunków, ciqżących na mo- 
talizyce, jest ton, ż0 skoro sama ona Wy- 
łącza się z zakrosu wiedzy lndzkioj, tom 
samem zajmujo stanowisko, jakio tylko 
poezyi jest włuściwem stanowisko, na 
którem główny czynnik stanowi fanta- 
zya. Že zarzut ton jost słuszny, żo go oba- 
lié nie potrafią żadne wykręty ndwokue- 
kio, dowodzi tego najlepiej sama historya 
filozofii, która wykażnje, żo jożoli gdzie, 
to w zakrosie spakulucyj metafizycznych 
sprawdzą się jak uajściślej znane nasze 
przysłowie: „co głowa, to rozum.“ Każdy 
systomat filozoficzny co innogo poduje za 
prawdę i kazdy rozważany sam w sobie 
zdaje się prawdziwym; dopiero gdy je zo- 
stawimy z rzoczywistościy, przekonywa- 
my się, że wszystkie ono s4 zamkam na 
lodzie! Dlatego podjęta przez antora abro- 
na o tyle chyba zasluguje nu uwagę, że 
odwolnje się:on w nioj do zdania G. Lo- 
wosa, który mimo swego pozytywizmu 
stanąć mial w obronio metafizyki. Że ta- 
kie odwaływanie się do filozofa, który był 
jawnym przeciwnikiem spokulucyi oder- 
wanej, nsleży zaliczyć do zwykłych forte- 
lów adwokackich, każdy przyzna, kto zwa- 
ży, że inne znaczonio nadaje Lewes wy- 
razowi metafizyka, niż p, Śtrave, Dla nu- 
szego autora metalizyka jest spekulacyą 
oderwanego myślema, dla Lewesa' zaś 
nujwyższem uogólnieniem prawd, do ja- 
kich dochodzą w swych badaniach poje- 
dyńcze nauki — i taką tylko metafizyką 
angielski filozof przyjmuje i uznaje za 
niezbędną; co się zaś tyczy metafizyki, 
wysnawającej dedukcyjnie swe wnioski 
z założenia, powziętego z góry, a priori — 
odrzuca ją bezwzględnie, nazywające me- 
tempiryką. 


499 


PRAWDA. 


Główną różnicę między metafizyką, ina- 
<zejfilozofią, a nauką upatruje autor w tem, 
2ə nauka wychodzi z założeń, o których 
udowodnienie nie troszczy się, lecz przyj- 
muja je za prawdy dlatego tylko, że są 
one konieczne dla niej, jako niezbędne 
podstawy, na których opiera się onż 
w wyjaśnianiu faktów doświadezalnych; 
kiedy tymczasem filozofia nie przyjmuje 
nic bez dowodu. (zy w rzeczy samoj ta 
różnica między nauką u filozofią da się 
ścigle przeprowadzić? Prawdy nankowo, 
będąc nogólnieniawi prawd szczególnych 
w pewnej gałęzi badań doświadczalnych, 
nio mogą byó dowiedzione, chyba żo je 
odniesiemy do najwyższego uogólnienia, 
które je wszystkie obejmuje i tem samom 
uzasadnia, jako swe wnioski. W tym atoli 
wypadku owo najwyższe uogólnienie po- 
zostanie beg dowodu, gdyz po nad nie 
wyższego już nie ma, Tak jest w sforzo 
badań naukowych. Ozy inaczej dzioje się 
w motafizyce? Wychodzi ona w swych 
wywodach z prawd, które vznaje za ko- 
nieczne na tej tylko podstawie, że mają 
one być bądź wrodzone umysłowi, bądź 
też, jak nasz autor utrzymuje, są koniecz- 
nym wytworom czynności umysła, który 
mnsi w danych warunkach działać tak 
jak mu nakazuje jego ustrój, Otóż zuró- 
wno w jednym, jak i drugim wypadku 
opiora się filozofia boz dowodu na przy- 
poszózeniu, żo tkwią w natyśle pewno pra- 
wdy, albo toż że ustrój umysłu jest taki, 
iż z konieczności musi on ta, A nio ca in- 
nego uznnó zę prawdę. Oknzujo się więc, 


2o zaznaczona przez uutora różnien mię 
dzy filozofią a nauką pod względem osta- 
0- 


tocznych prawd nie istnieje waale, że 
żel znchodzi między niemi pod tym wzg 
źnica, to olyba ta, że gdy nauka 
sio przyznaje się do swoj niemocy, 
motafizyka w swoj zarozumialości dogma- 
tycznoj ntrzymujo, że joat w posiadaniu 
prawdy bezwzględnej, zuwierającoj do- 
wód swoj wiurogońności w sobie samoj, 
chociaż właśnie w owym dadutku zamyku 
się mimowolne przyznanie, 20 swej praw- 
dy dowieść nie potrafi. Najlepszem świa 
'lectwem słuszności pow nwagi jost 
sam idoalny realizm. Przyjmujo on w zu- 
lożenin, żo prawa przyrody są równoległe 
do praw myślenia, zasady tej atoli nio do- 
wodzi, SG że za dowód uważa twior- 
dzenie, iż świadomość jost piorwiastkiom 
tak samo pawazochnym, jak materyx, ża 
jost ona właściwy kużdemn bytowi, zu- 
czynając od atomu a kańozqe na istotueh 
żyjących, jakiomi są na ziemi awierzęta 
i Indzte. lecz w takim vazio potrzeba doy- 
wiość, 20 owo twierdzenia jest sluszna 
ny idoalny realizm czyni madość tej po- 
trzebio? Gdyby nawet chciał wy wiąz 
z tego zadania, to nie potrafi — chyba że 
odwoła się w tym wypadku do zasuly 
ciągłości, leeg sama ta zasada wymagu do- 
wodu, Słuszną jest ona w zastosowaniu do 
ruchu, jako zasuda dynamiczna, alo tał- 
szywą zgoła w zastosowaniu do zjawisk 
przyrodzonyeh, między któromi zuznaczn 
nauka przerwy i przeskoki, zudnemi hipo- 
tozami niodajqce się wypełnić. Powie kto 
może, że stwierdzeniom zasady ciągłości 
jest prawo przyczynowości, które przed- 
stawia nioprzerwany luńcuch przyczyn 
i skutków. Pomijając już, ż0 prawo pray- 
ezynowości w zwykloni rozumienin rzoczy 
jest pojęciem, na wewnętrznem doświad- 
szenia opartem, i tylko przez analogię 
przeniesionem nu zewnątrz; to w każdym 
razic w swem znaczeniu przodmiotowem 
opiera się ono na innej zasadzie, którą 
jest stateczność siły i niezniszezalność ma- 
teryi. 

Widzimy więc, 46 różnica, jaką antor 
zaznacza mię: filozofią a nauką, nio 
w tom leży, iż jedna znich dowodzi swych 
założeń, druga przyjmuje je bez dowo- 
dów, ale w tem, że założenia naukowe sa- 
me przez się są widoczne i znajdują swe 
potwierdzonie w faktach doświadczalnych, 


kiedy tymczasem założenia metafizyki 
nabierają widoczności w miarę, jak się 
wysnuwają z nich ostateczne wnioski lo- 
giczne, które przy pewnej biegłości dya- 
lektycznej dadzą się łatwo usprawiedliwić 
za pomocą dobranych zręcznie faktów do- 
świadezalnych. 

Jak powiedziałem, idealny realizm 
przyjmuje za punkt wyjścia dla swych 
wywodów twierdzenie, że prawa przyro- 
dy są równoległe do praw myślenia. 
Twierdzenie to nasuwa przedewszystkiem 
pytanie, jak należy pojmować owe prawa, 
wspólne przyrodzie i myśleniu? (zy są 
one jakimś przedustawnym porządkiem, 
zewnętrznie niejako istniejącym w sto- 
sunku do zjawisk przyrody i nmysłu, na 
podobioństwo praw, jukiemi się rządzą 
społoczoństwa, czy też samoistnem usto- 
sunkowaniem się zjawisk fizycznych i du- 
chowych na mocy posiadanych przez nie 
własności i wzajemnego na się oddziały- 
wania? Że prof. Struve pojmuje owe pra- 
wa w pierwszem znaczeniu, okazuje się 
wyraźnie z jego nauki o celowości po- 
wszechnej, która nie jest skutkiem przy- 
stosowania się bytów do zewnętrznego 
otoczenia, ale dziełem mądrości twórczej, 
dzrałającoj zamiarowo i podlug swego za- 
miaru urządzającej świat caly. 

Wobec takiogo poglądn nu prawa przy- 
rody inmysłu twierdzenie autora 0 ró- 
wnoległości tych praw nio wymaga inno- 
go uzasadnieniu nad to, że ta równoległość 
jost ustanowieniem pozaświatowem. Dla- 
tego też pomiędzy tem twierdzeniem 
a przypuszczeniom, że świadomość jest 
właściwa każdemu bytowi muteryzluemu, 
nie zachodzi konieczny związek, Uznanie 
świadomości ze pierwiastek wspólrządny 
matoryi nio ma więc na celu uzasadnieniu 
glownego założenia idealnego realizmu, 
ale raczoj pogodzenie dwóch przeciwnych 
sobie kierunków motafizycznaej spokula- 
eyi — matoryalizmu j spirytunliamu, 

Nadmienić tn muszę, że jak w tym wy- 
padku. tak i w wielu innych, nie istnieje 
KSARRE związok między szezególnemi 
twierdzeniami autora. Uważa on ta nawet 
za zaletę swej filozofii, gdyż dza 
swych czytelników, zeby jej li za 
jnkiś systemat, olicąc zapewne przez to 
duó poznać, że nić znciośniu się ona do 
wyłącznego jakiegoś pankta widzeniu, alo 
ogarnia wszystkie, słowem, usiłuje być 
wsśżochstronuą, Że ta troska o wszech 
stronność wypływa z samej natury eklek- 
tyzmu, którego zadanio polega na godze- 
niu sprzeczności, zbytocznem było dowo- 
dzić 


(D. e. n). 


Wł. Kozłowski. 
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PIĘKNO W NATURZE 
ze stanowiska hygieny duszy i ciała 


(odeżyt wspowiadziany w Zakopanem 
ma korzyść Muzeum imienia Tytnza Obałubińskie 20). 


IL. 


l4|owiodzieliśmy, że kształeenie od- 
powiednie może nozyniė bodźce, 
zwykle wy wołająco nezneje brzy- 
bodźcami wywolującymi nezueia 
piękna. Odnosi się to zwłaszeza do króle- 
stwa zwierząt. Tutaj wiedza, zroznmienie 
wazysitkich sprężyn cudownego gospodar- 
stwa przyrody budzi w nas zachwyty tam, 
gdzie umysł odpowiednia nieukulturowa- 
ny znajdzio wstręt i odrazę. Kto zna zoo- 
logię, fizyologię ogólną i porównawczą, 
ten naprzód wobec mnóstwa stworzeń po- 
zbędzic się panującej zbyt powszechnie 
przesądnaj odrazy, szezególnie względem 
wielu owadów, robaków i gadów. Nature- 
Jista spotka mnóstwo przejawów piękna 
tam, gdzie któś, zdjęty nieusprawiedli- 


wioną obawą lub wstrętem, doznaje wra- 
żenia przykrego brzydoty. Czy to patrzymy 
na faunę wodną choćby malnezkiego sta- 
wu, na faunę ziemi wilgotnej pod odwalo- 
nym kamieniem, na faunę zdartego ka- 
wałka kory drzewnej itd., potworność 
i brzydota stają się dla naturalisty doska- 
nałą zgodą formy i zadań, a często nawet 
pięknością kształtów, Pamiętać trzeba, że 
piękno jest uoznsiem waględnem i wy- 
padkową wpływu bodźca i naszej indywi- 
dłualności odpowiednio uksztnlconej, 

Pomijając moóstwo innych ważnych 
względów, wykład nauk przyrodniczych, 
a w szczególności historyi naturalnej 
w szkołach średnich, już z tego względu 
nabiera pierwszorzędnej wagi, że rozwija 
w młodzieży zmysł spostrzegawczy i uczy 
poznawać czary natury i cieszyć się jej 
pięknem. Szozuply i powierzchowny wy- 
kład historyi naturalnej, praktykowany 
w wielu szkołach klasycznych, a tembar- 
dziej zupołay brak tego wykłada jest cięż- 
kq krzywdą wyrządzaną młodzieży, a więc 
i społeczeństwu i pozostaje przedawszyst= 
kiem w rkżącej sprzeczności ze wskazów= 
kami, jakie nam daje prz, SAMA, 
przekonywając, że uoiecha z jej zjawisk 
jest warnnkiem normulnego rozwoju cin- 
la i duszy. 

Mylą się ci bardzo, którzy sądzą, ża 
nanki języków rozwijają jakoby birdzioj 
w umysłach młodzieży eochy iście hnmn- 
nitawne, a joszezo więcej ci, którzy nau- 
kom przyrodniczym przypisują wpływ 
wprost ujemny na rozwój owych cech, 

Nie tak nie rozwijw pootyczności ducha, 
a zarazem pewnej tkliwości i łagodności 
obycznjów, jak stykanio się z natnrą i u= 
kochunio jej. Tu milość czym czlowieka 
mniej dbałym o własną osobę i przodsta- 
win go bardzioj w jego wlasnych oczach 
jako cząstkę całości stworzenia, Czyż mo- 
ża rozwijać więcoj ducha poazyi 1 fanta- 
Rymbolistyku językowa zjawisk, niż 
ajawiska samo w awej potężnej rzaczywi- 
stości, choćby twórcami toj uymbolistyki 
byli: Homer, Owidiusz Inb Wirgili? 

Wykład bistoryi naturalnej w azkałnch 
środnich nic powinien być suchym, lecz 
przodewszystkiem naloży traktować go 
poglądowo, barwnie i to nietylko na oka- 
zuch, ale na łonie natury samej. Wycie- 
caki botaniczna, zoologiczne i gealogiczne 
pad kierankiem nanczycieli kochaj 
naturę. winny być jodnom z nej w; 
szych zadan szkoły. W pedagogii jeszeze 
juka tako się pamiętu, ża dziecko będzie 
członkiem towarzystwa, ale daleko mni 
o tem. 20 przedowszystkiem jest ono mie- 
szkuńcom toj ziamii ża ziemię tę powin- 
no nanczyć się kochac. 

Wyldad lustory! naturalnej, prowadza- 
ny nmiojętnie, budzi nietylko znmiłowa- 
mo do piękna, przyczynia się do umieję- 
tniejszogo i skuteczniejszego opanowywa- 
nia żywiołów natury, alo rozwija razem, 


| że tak rzekę, pojmowanie jej ducha, uezy 


ją rozumieć, a rozumienie to jest nieza- 
wódnem źródłem najtrzeźwiejszych na 
żytie poglądów, więe też najodpowie- 
dniejszego przystosowania się życia na- 
szego do jego najkonieczniejszych wyma= 


gań. 

Malo jeszcze stosunkowo wiadzy po- 
siadający starożytni mędrco ludów zaln- 
dniali lasy i gaje, góry i jaskinie, morza 


i rzeki, bogami i półbogami. Opowiadali 
oni, jak powstawuły skały z mężów, kwia- 
ty z dziewie, porły z łez itd. i tą logiką 
fantastycznych legend objaśniali na swój 
sposób racyę zjawisk. Bezwątpienia, nie- 
zmiernio poetycznym był ten świat bogów 
pełnych mądrości i siły, azarazem ludzkich 
pokus i żądz. Ale też nie a nie nieodbiera 
naturze ani poszyi, ani uroku, ani grozy 
tajcmniczości patrzenie na jej dziwy, na 
jej ogromy, na jej harmonie i zdarzenia 
w prawdziwem świetle nanki. 

I zaprawdę, gdy spoglądamy nu wielki 
krajobraz górski, na te spiętrzone masy 


pozoru". 
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opoki, tu rozdartej w przepaście, tam cią- 
gnącej się nieskończonemi pasmami 
warstw pogiętych, gniotących jedna dru- 
ga, tam znowu widocznie rozpryśniętej 
w tysiące brył i adłamów, które z tytani- 
czną siłą wybuchową wulkanów wyrzaco- 
ne do nieba spadły i leżą jako ciemne po- 
mniki wielkich wysiłków natury w poro- 
dzie życia i stosownych dlań warunków; 
gdy widzimy ślady wielkiej wędrówki lo- 

owców i wód, tu żłobiących koryta, tam o- 
zadzaj ących nowe lądy, prących przed sobą 
skały, które wypełniają doliny i zalegają 
ciżbą równiny dalekie; gdy owdzie znowu 
spostrzegamy, jak życie niższe ustępuje 
miejsca wyższemu, jak miliardy stworzeń 
żywych z wapiennej wydzieliny i oiała 
swojego usłały olbrzymie pokłady wapnia- 
ków i gór kredowych, by na tym wiekni- 
stym ich cmentarzu nowe, lepsze zaroiło 
się życie — wtedy w wyobraźni naszej 
pereng niby w jusełkach cała kolej o- 

resów, jakie ziemia nasza przechodziła 
od pierścienia Iiaplace'owego, który się 
z macierzystego oderwał slońca, od okre- 
su, kiedy jako wielka kula ognista po 
elipsie swej biegła przez wszystkie ko- 
lejo jej stygnięcia i dalszej formacyi. 

Z taką świadomością patrząc na piękno 
natury, obok krajobrazu rzeczy wistego, 
roziaczającego się przed wzrokiem na- 
szym, snuje się przed oczyma duszy na- 
szej cały szereg wielkich krajobrazów 
przeszlości i ogarnia nas głęboka myśl 
o tem tak potężnem, a tak wzniosłem, tak 
wymownie pouczającem nas dążeniu na- 
tury do tworzenia, do budowania, do nio- 
ustejącego doskonalenia i poprawiania 
tago, co już jest spełnionera. 

Na przygotowanej tak wielkim nakła- 
dem sił i energij fizyczno-chemicznych 
glebie powstaje świat ożywiony roślin 
i zwierząt, a w nim te różnorodne kształ- 
ty i rodzaje coraz doskonalsze, coraz wyż- 
sze, Czyż nie wyczytujemy tu znown WE 
1aźnie nioustającogo dążenia natury do 
rozwoju, do doskonałości; czyż nie dodaje 
to nam podniety i energii do pracy nad 
doskonaleniem własnej naszej istoty, nad 
dźwiganiem do coraz to wyższej kultury 
społaczeństwa, którego cząstkę) każdyz nas 
stanowi, do miłości togo płatn ziomi, któ- 
rogo dzieómi dano nam być? Kontempla- 
oya przyrody przy świetle pochodni wie- 
dzy niszczy w emłowiekn ciasno sobko- 
stwo, łączy go z wszechbytom. Zrozumie- 
nic właściwe ducha natury, gdzio walka 
o byt jest tak potężnym czynnikiem roz- 
woju, pobudza nas do walki o ideały, do 
gorliwej, namiętnej żądzy postępu i roz- 
woju — tylko trzeba rozumieć, że w świe- 
cio ludzkiem inno są narzędzia skutecznej 
wałki, że tu siła ducha biorze przewagę 
nad siłą fizyczną, I tu silniejszy pokona 
słabszego, tylko że tn silę stanowi: miłość, 
mądrość, sprawiedliwość. Podkroślamy 
to mocno, choćby się z pozoru inaczej wy- 
dawało, niemniej jest faktem, że w walce 
o byt,w dążeniu do rozwoju kultury ludz- 
kiej, zwycięża, a z pewnością zwycięży 
milość, mądrość, sprawiedliwość. Miłość, 
mądrość, sprawiedliwość świata ludzkie- 
go to są zwycięskie kły, rogi, pazury świa- 
ta zwierzęcego! Kultura nie jest pojęciem 
sprzecznam z pojęciem natury, postęp ey- 
wilizacyjny to tylko rzekoma walka zprzy- 
rodą — to jest miłość celów i dążeń natu- 
ry, to dalszy jej rozwój, przy tych samych 
zasadniczych prawach rozwoju, ale z od- 
powiednią przemianą i celów i środków. 
Postęp kulturalny to podniosly udział czło- 
wieka maluezkiego w wielkiej sprawie 
stworzenia, to największa jego duma! *) 

Natura wszędzie jest piękną i uroczą — 
powtarzać to możemy bez końca. Tmdzie 
rozmiłowani w niej, z równem niemal u- 
podobaniem zachwycają się i okazalazymi 
i skromniejszymi krajobrazami; dla nich 


*) Porówn. artykuł „Przyczynek do teoryi geniu- 
sza- w dzisiejszym numerze. led. 


dosyć jnż małego trawnika śród murów 
miasta, z kawałkiem skąpym błękitu 
w górze, choćby z jednem na tym trawni- 
ku drzewem, z brzęczącą po nad nim mu- 
chą, śpieszącemi się śród trawy mrówka- 
mi, s paroma wróblami, które w przelocie 
z dachu na dach zatrzymują się rade na 
gałązkach drzewa — tego cienia pejzażu 
im dosyć, aby już doznać wzruszenia pły- 
nącego z poczecia piękna w naturze. 

Są to dusze, bezwątpionia, wielką poety- 
cznością uposażone, bo tu skromny bodzice 
trafia na mnóstwo napiętej siły uczacio- 
wej w ośrodkach nerwowych i stwarza 
wzruszenie, wydające się dla mniej tkli- 
wego osobnika niemal śmiesznie niepro- 
poreyonalnem, Poetyczność wszakże uspo- 
sobienia tak zadziwia prozaika, jak szla- 
chetna szezodrość zimnego skąpca; jedna 
i druga wszakże daje najprawdziwsze 
w życiu szczęście, jedna i druga przedłużaę 
ją życie. Panuje powszechnie przekonanie, 
nienzasadnione na szczęście, że poetycz- 
ność usposobienia raczej skraca życio. 
Bezwątpienia, przesada bywa zawsze 
szkodliwą. Gdyby wielka wrażliwość na 
piękno w połączenia z bujnością wyobrn- 
źni działały ujemnie na zdrowie, nie spo- 
tykalihyśmy tak wielu względnie sędzi- 
wych starców śród najwybitniejszych 
przedstawicieli artyzmu. Wspomnimy 
tu tylko z szerogu naszych poetów Bohda- 
na Zaleskiego, WEKA, Ujejskiego. 
Adam Mickiewicz w Konstantynopolu 
padł ofiarą cholery w 5Ń5-ym roku ży- 
cia; przypadkowej jego śmierci przeto 
w okresie zresztą bliskim starości, wsku- 
tek choroby ostrej, zakażnej, nie mo- 
żna kłaść na karb przetrawienia się serca 
i mózgu zbytnią wrażliwością i pracą. 
Przeciwnie, uderzającą jest wysoce dłu- 
gowieczność najznakomitszych poetów. 
Weżmy przykłady z Niemiec: 


Klopstock Fryderyk żył lat 79 


Wieland Krzysztoś EW 
Goethe Wolfgang „ 88 
Tiedge Krzysztof 89 
Schlegel August 3 „uli:j 
Tieck Ludwik E: 
Ubland Jau Ludw. ad 72 


A teraz przypatrzmy się długowieczno- 
ści postów francuskich: 


Lebrun-Pindar_ żył lat 78 
Rouget de Lisłe 


autor Marsylianki „ 76 

aya Jan a 
ChateaubriandFr. „ 80 
Vieneut Jan a E91 
Beranger Piotr è „ 17 

wrea | eT + 
Lamartine s FA 
Deschamps Emil , 80 
Hugo Wiktor 83 


7 pomiędzy najznakomitszych poetów 
angielskich 


Walpole żył lat 74 
Crabbe > 18 
Wordsworth 80 
Rogers 92 
Moore + Ta 


Szczególniej wielu starców wskazuje 
historya śród poetów duńskich — bierze- 
my tn wszędzie pod uwagę tylko pisarzy 
XVIII i XIX w. I tak: 


Iloiberg żył lat 70 
Heiberg P. 9 83 
Thaarup > n 
Qeblenschlager p 71 
Tngeman ei] 
Grandtoig N] 
Tianet = AŻ] 
Hertz IL. AA) 
Andersen 3 md 
Winther „80 


Nie jost tu naszem zadaniem wykazać 
dlugowieczność poetów wszech narodowo- 
ści; wymienione nazwiska dostatecznie 
dowodzą, że poctyczność ducha raczej 
przedłuża, anizeli skraca życie. Nie spoty- 
kamy w powyższym regestrze kilku naj- 
wybitniejszych nazwisk, ale też nie są 
wyjęci poeci z pod klęsk ogólnych. Sło- 

: wacki pochodził z rodziny suchotniczej, 
1 Alfreda de Mussct powaliły przedwcześnie 


cierpienia moralne, Byron zginął od żółtej 
gorączki. Shelley utonął mając lat 30. 
Heine w 57 r. życia zmarł wskutek prze- 
wlekłej choroby infekcyjnej, która dzie- 
siątkuje niestoty tysiące nie poetów. Po- 
nieważ mówimy tu speeyalnie o wrażli- 
wości na piękno natury, nie bez interesu 
będzie przyjrzeć się dłagowieczności pej- 
zażystów, wymieniamy tylko najznako- 
mitszych malarzy francuskich i niemiec- 
kich: 


Poussin żył lat 71 
Pate! Piotr - PA 

Corot - 19 

Budin T. - 18 

Quvrie P. J. = 8 

Flaudrin J. P a TI 

Dupre Jut, „ T2 (w r- 1883) 
Rousseau Fil. > n 

Koch Józef 5 46 

Preller Fryderyk „ T4 

Scheuren Kasp. | 77 

Lessing Karol „Pd itd. 


Nie możemy się przy tej sposobności 
powstrzymać się od przypomnienia, że M1- 
chał Anioł żył lat 86, Tycyan 99, Holbein 
75, Teniers Dawid 75, Vanloo Jan-Bapt. 
76, Ingres M. 86 itd, itd. 


(D. n.). 
Dr. Henryk Nussbaum. 
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PRZYCZYNEK DO TEORYI GENIUSZA. 


iteratura i sztuka są wytworami 
geniusza, talentu. Ozemże właści- 
zed wie są tę siły tajomni cze, których 
istnienia nioktórzy całkiem obecnie za- 
przeczają, sądząc, iż są one wprost spra- 
wą wychowania i które inni znowu choą 
ogłosić za rodzaj warykcyi i nowrozy? 
Kilkakrotnie zaznaczaliśmy już naszo sta- 
nowisko w tej kwestyi na tem miejseu '). 
Postaramy się bliżej je uzasadnić. 

W świecie zwierzęcym zauważyć mo- 
żna dwa typy pożycia: samotnogo i 
madzkiego. Najdoskonalszym przodstawi- 
cielem pierwszego jost pająk, ten absolu- 
tny indywidualista, który nawet samicy 
znieść nie może. Ale do tego typu należą 
także i wielcy drapieżce: orzoł, low, ty- 
grys itp., żyjący parami, samiec z samicą, 
przez dłuższy lub krótszy okres czasu. 
Każde z tych zwierząt toczy walkę na 
własną rękę i dlatego musi się przystoBo- 
waó do wszystkich możliwych waranków 
istnienia — ciało, zmysły, inteligencya 
i wola ich rozwijają się równolegle i je- 
dnocześnie. Ich rozwój jest wszechatron- 
ny, gdyż każda jednostka, która pod ja- 
kimkolwiek względem okazuje się ałab- 
szą od innych, ma mniej czasu do utrzy- 
mania się w walce o byt i jest bez miło- 
sierdzia wytępiana. W ten sposób utrzy- 
mują się przy życiu tylko jednostki naj- 
doskonalsze i postęp biologiczny jest za- 
pewniony. 

Bo na czem postęp ten polega? Jeżeli 
rzucimy okiem na gatnnki zwierzęce, po- 
czynając od najniższych i kończąc na czło- 
wieku, zauważyć możemy, iż dana istota 
tem wyższy zajmuje szczebel na drabinie 
rozwoju, im więcej posiada organów 
i funkeyj odrębnych. 

Drugi typ pożycia, gromadzki, jest re- 
prezentowany przez kolonie, mrowiska, 
ule, stada zwierzęce i społeczeństwa ludz- 
kie. Rozwój tych zbiorowisk polega na 
tem, iż solidarność, współzależność *) ich 
członków wciąż wzrasta i ża każdy z nich 
onraz bardziej się specyalizuje w jakiemś 


1) Prawda, r 1895: artykuły a „Rozwoju społecz- 
nym i hterackim,* o Manzonim, o M. Aniele. 
2) Tategracya. 
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odrębnom zajęciu, dzięki czemu podział 
pracy społocznoj !) coraz bardziej postę- 
puje naprzód. W tych warunkach mogą 
się utrzymać przy życiu nie jednostki naj- 
wszechstronniejsze, najdeskonalsze, lecz 
owszem te, co są najbardziej uproszczone. 
Przyklad ulów i mrowisk dowodzi, iż po- 
życie spoleczne ma dążność do utrzyma- 
nik tylko istot jak najbardziej wyspecya- 
lizowanych i pokaleczonych. Toż samo od- 
bywa się w spoloczeństwach ludzkich. 
W ten sposób postęp biologiczny zostaje 
powstrzymany przoz rozwój społeczny, Bo 
jeżeli w stadzie pojawia się jednostka 
wszechstronna, która najlepiej reprezen- 
tuje dany gutnnek lnb mogłaby się przy- 
czynić do wytworzenia wyższego, to zo- 
stuje wytępiona przoz dobrze zsoliduryzo- 


wama otoczenie. 


Wciąż wzrastająca solidarność i współ- 
zależność członków danego stada dąży 
więc do ujednostajnienia istniejącego ty- 
pu biologicznego, zaś podzial pracy — do 


uproszczenia i dofnięcia go w tyl. 


Te wnioski teoretyczne zostały ostatni- 
mi czasy znakomicie potwiordzone przez 
dune antropologii, usystematyzowane w toj 
kwestyi przez G. Vachor de Lapouge'a *). 
Przojdźmy jodnak do strony psychołogi: 
cznoj tej sprawy, która nas interesuje bog- 


pośrednio. 


Podzial pracy spolecznej rozprasza wla- 
kciwości duchowo danej rasy na oddziel- 
nych jej przedstawicieli, stosownie do za- 
wodów, lecz ono zbierają się, jak w ogni- 
sku wapólnem ponownie, w duszy geniusza 
Jest to prawda, która do takiego stopima 


zdobyła sobie prawo obywatelstwa w 


tyce naukowej, że tuki Taino podemos 

opszogo go- 
nielnego ntworu odtworzyć nietylko dn- 
szę artysty, ale takżo duszę naroda i rasy, 
do której on naloży. Gdy chlop, malarz, 
ksiądz, muzykant, szlachcie, knpioe itd. 
oj odrębnej sforza i coraz 
mniej są w stanie z dniem każdym zvozu- 
mieć jedni drugich, Miekiowiez zrozumiuł 
ich i odmalował wszystkich w „Panu Ta- 
douszn,* Należy zaś dodać, iż między „zr0- 
zmmieć* i „wykonać* istnieje tylko różni- 
ca ilościowa, nie zaś jakościowa: inteli- 
goncya i wola, to dwa rozmaite sposoby 
wyrażaniu jednakowych procesów mózgo- 
wych 3), Wszelka myśl jost początkiem 
czynu 1 ma dążność do wyładowania się 
w ruchach zóownętrznych. To tylko rozwój 
społoczny wykopał pomiędzy myślą i czy- 
nem tę otchłuń, która między memi obe- 
onie istnioje. Rozumiejąc wszystkich, Mie- 
zdolności 
wszystkich. Tak sama Puszkin, W, Hugo, 
Schiller, aq najdoskonalszymi wyrazici 
lami odpowiednich ras i narodów, których 
dusze odbijają się w ich dziełach, jak 
w najczystszych zwierciadłach. Jeżeli na- 
teszoje weźmiemy ludzi tukich, jak Leo- 
nardo da Vinci, Gootho, Wagner, znaj- 
dziemy w duszy każdego z nich połączone 
wlańoiwości już niotylko rasy odrębnej, 
alo także ludzkości oatej: myśliciele, arty- 
dzie woli, są oni nujdoskonalszymi 
ielami ludzkosci zupelnej, i kazdy 
z nich mial oprócz tego swą własną indy- 
widnalnosć, którą starali się wcielić i roz- 
powszechnie, tworząc nowy gatunek po- 
dobny do nich 1 bogatszy od ludzkości ist- 
niejącej. Można więc ich rozpatrywać ju- 
ko pierwszych przedstawicieli gatunku 
wyższego. niż człowiek obacny, gatunku, 
który mógłby powstać z jednego lnb kil. 
ku źródeł: tak antropologowie zajmują się 
kwestyą pierwszego przodka rodzaju ludz- 
kiego i jego pojawienia się w jednym lnb 


się na znaudzie pierwszego 


żyją każdy w s 


kiewiez posiadał w zarodku 


ści, l 
wyr 


wielu ogmskach globn. 


Można nań nu to odpowiedzieć, iż 
wszechstronność ludzi, jak Goethe lub L. 


1) Dyfferencyncya. Obiestanowią ewolucyę społe- 


ią 
3) Les evolutions sociales, Paryż, 18%. 
3) Ribot: Les maladies de la volonté. 


da Vinci, może być zakwestyonowaną: je- 
żeli byli pierwszorzędnymi urtystami 
i myślicielami, to nie sposób jest uważuć 
ich za ludzi czynu. Zarzat ton wydaje się 
nam zwykłem nieporozumieniem: czyż 
utworzenie wielkiego dzieła — poematu, 
symfonii, obrazu lub posągu — nie wyma- 
ga rozwinięcia potęgi woli, nie mniejszej 
od tej, jaką wielki mąż stanu rozwija 
w radzie ministrów, a wódz na polu wal- 
ki? Tak sądzić mogą tylko ci, co pojęcia 
nie mają o pracy umysłowej i twórczej. 
Taż sama potęga, spadek wody, może być 
użyta albo do obracania młynów, alba da 
oświotlania ulic. Taż sama moc woli musi 
być obecną i w Shukespoarze, co i w Na- 
poleonie — ona się tylko inaczej wyraza 
i objawia na zewnątrz. Z tego, że jakiś 
wielki artysta był niezaradny w życiu, 
wnosimy zwykle, iż był ezłowiekiem boz 
woli. Jest to absurd powszechnie panują- 
cy ı wywołany przez przesądne pojmowa- 
mie terminu „wola,* który raz na zawsze 
zezepił się z pownymi tylko praktyczny- 
mi przejawami. 

Powróómy wszkże do naszego panktn 
wyjścia. Widzieliśmy, iż przy życin sta- 
dnem. społecznem, pojawienie się typów 
biologicznych wyższych, tj. jednostek bo- 
gaejej uposażonych w organy, fumkcye 
1 zdolności, jest powstrzymane i że ludz- 
kość jeszcze do tego nio doszła: od czasu 
do czasu zjawiują się jednostki, która 
przedstawiają istotną dążność do wytwo- 
rzenia gatunkn wyższogo. Nie trzeba się 
wszńkże oszukiwać: te przebłyski niczego 
nie dowodzą i do niczego nie prowadzą 
i społoczeństwa ludzkio nie mogą się wy- 
lumać z pod praw tej miażdzącej wyższe 
jodnostki ewolucyi, która jeszcze do osta- 
tocznej swej mety nie dobiegła, alo tam 
z siłą nicubłaganą podąża. 

Zobaczmy teraz, w jaki sposób to wy- 
tępianie jednostek w, ych, geninszów, 
w społoezoństwio ludzkiem się odbywa. 
Jost to proces tak niepostrzożony, iż gota- 
wiśmy jogo istnienia, zwłu 
stwach cywilizowanych, zuprze: 
czasem staje się on coraz potężniejszym 
wlaśnie w miarę postępu cy wilizacyi. Ro- 
zumio się, wytępianio to odbywa się nie 
w ten sposób, ahy ktoś podchodził do go- 
ninsza i trzasnąl go bez ceremonii maczu- 
ga po glowie. Rozwój społeczny wynalazł 
sposoby daleko delikatniejsze. Jak rze- 
kliśmy, charakteryzujo się on wzrostom 
solidarności i podzialu prucy. 

Piorwsza wyraża się tem, iż społeczoń- 
stwo dąży do postawienia wszystkieh 
swych członków w jednakowych warun- 
kach i do ndzielania im praw jadnako- 
wych, Pod wpływem tego zdolniejsi, jaka 
hardziej rzadey, muszą być wytępicni. 
Przedstawmy sobio pole zusiane głogiem, 
Jopianem, ostem, śród których gdzienio- 
gdzie tylka, rzadka, sterczy kłos pszeni- 
cy i przypuśómy, iż waryat rolnik wszyst- 
kie te rośliny postawił w warnnkacii je- 
dnakowych pod względom światła, ciepła 
itd. Jest rzeczą oczywistą, iż lepsze nie- 
chybnie będą wytępiana i zagłnszone przez 
zło. Toż samo dzieje się w spoleczcństwie, 

Nie chcemy tu pisać apologii przywile- 
jów geniusza, staramy się tylko zrozumieć, 
jak odcięcie tych przywilejów i postawic- 
nie na równej stopie z innymi, musi do- 
prowadzić do jego wytępienia. Widzicli- 
śmy to na doborze płciowym. Podział 
pracy jeszeza zgubniej wplywa na ge- 
ninsza. Ten proces społeczny nie pozwa- 
la ma rozwinąć wszystkich sił, lecz skicro- 
wywa go do specyulności. To jakby kto 
systomatyeznie rozwijał działalność serca, 
a powstrzymywa! działalność innych or- 
ganów. Cóż dziwnego, iż ta kultnra niena- 
turalna i chorobliwa wywoluje zboczenia 
i wwyrodnienia, któro do tego przechadzą 
dziedzieznie z ojea na syna i zwiększają 
się od prześladowań tlamu. Jest rzeczą 
naturalną, iż newroza i obłęd towarzyszą 
często geniuszowi, który sam przez się 


jest pełnią zdrowia i rozkwitu rasy. Społe- 
czeństwa go wytępia i ma może słuszność, 
przenosząe moralność nad piękno, ule je- 
żeli ono otacza troskliwą opieką żubry 
puszezy Binłowiejskiej, to czemużby nie 
mialo otoczyć równąż opieką i rasztki 
szlachotnego ludzkiego zwierzęcia, które 
joszcze uniknęły zagłady. Przyszło szczę- 
śliwe apoleczoństwa mogłyby jeżdzić 
w święta dla oglądania ich r budowania 
się, a może i nanka w swej ironii użyje 
ich dla eksperymontów antropotechnicz= 
nych. 
L. W. 
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iodzimy tuż nad urwiskiom, któ- 
re stromo spada ku rzece, pokry- 
l te zielonością. Przed nami rozpo- 
starł się widok szeroki, choć nnżący swo- 
ja jednostajnością. Tam, u stóp naszych, 
dwie wstęgi wodno lączą się nawzajem, 
to Oka wiewa swojo nurty do macierzy 
rzek rosyjskich. Za niemi ciągnie się ró- 
w nina, parosła trawą i sitowiem, poprze- 
rzynank bagnami, urozmaicona tylko him- 
lom: zrębami cerkwi, które tu i owdzie 
storezą. Pustlcu to, bez śladów wyższej 
knitury, jak tylko wzrok zasięgnie. 

Jedynie na nioznacznym skrawku tej 
przestrzoni, tam, gdzie ziomia wrzyna się 
śpiczasto pomiędzy złączona wody, coà 
wyodrębnia się zpośród nieskończonoj, 
gladkiej powiorzelini. To obszar, na któ- 
rym odbywa się jarmark. Z tej wysoko- 
ści, z której przyglądamy się, zabudowa- 
nia wyglądają, na olbrzymie inspekty, za- 
sadzona wpośrodku łąk. Słońce obranca 
rzęsistom świallem jasno-zielono i niemal 
płaskie dachy nizkich, lecz długich budyn- 
ków, i barwa ta zlawa się w harmonijną 
całość z kolorytem calego krajobrazu. In- 
apekty ciągną się długimi rzędami prosto- 
padlo do wód Oki, tak iż wzrok swobo- 
dnia ślizga się wzdłuż ulie, które, jak ro- 
wy, odgradzają jodno pasmo zielonych 
duchów od sąsiednich. Choć odległość 
zmniejszyła rozmiary, przeciaż ogrom 
qrzestrzoni, pokrytej budynkami, pozosta- 
wik imponujące wrażenia i ealość gma- 
chów wyglądu nu sporych rozmiarów mia- 
sto. Zpośród gromady zrębów wyróżnia- 
my długi, prawidłowy czworobok, okolo- 
ny kanałem — pierwotne ognisko jarmar- 
kn, zbudowane według wzorów koszaro- 
wych, gdzie rząd za rzędem ciągnie się 
w tej samoj odlogłości. Leoz ulice z bie- 
giem nzasn przekroczyły wyznaczona 
szranki, rozsiadły się na wolnem miejsen 
mniej rogularnio idqoymi rzędami, gdzie- 
niegdzie zaś przeszły w bozladne i rozrzu- 
cone zbiorowiska domów. Budynki docho- 
dzą do brzegów rzeki, gdzie zamieniają 
się na las masztów 1 kominów parostatko- 
wysh, przeskoczyły nuwet przez część 
nurta Oki, bo nsadowiły się na mieliznieą 
która z pod wód rzeki wydobywa się do- 
pioro kn sehylkowi wiosny. 

To martwy obraz naj większego jarmar- 
ku, jedynego nietylko xa dni dzisiejszych, 
lecz takżo nbiegłych. Obrót pieniężny, do- 
konywany pod tymi zielonymi dachami 
w ciągu dni czterdziestu, dosięga olbrzy- 
mioj sumy pół miliona rubli, są zaś dni, 
gdy około setki i nawet purnset tysięcy 
osób tłoczy się w składach, nwija się 
w sklepach i błąka po ulicach. 

W gwarze jarmarcznym dochodzą naa 
odglosy dalekiej, nawet bardzo dalekiej 
przeszłości. Jarmark niżnienowogrodzki 
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jest w dzisiejszym ustroju ekonomicznym 
niby samotną skałą, stereczącą z toni mor- 
skiej: zabytek to epoki gospodarstwa na- 
turalnego, który trzyma się jeszcze tylko 
dzięki pewnym szczególnym warunkom, 
znikającym powoli w pożerającej wszyst- 
ko otehłani czasu. Odbywa się tam na 
wielką skalę ten sam proces, który na 
mniejszą możemy badać w każdej mieści- 
nie naszego kraju. Wir wymiany codzien- 
nej, uregulowanej, podmywa wielkie zbo- 
ry osób 1 towarów, które odbywały się 
parę razy w ciągu roku, a na które naro- 
dy, rządzące się zasadami gospodarstwa 
naturalnego, wysyłały w pownych porach 
nadmiar produktów. Sklepiki z nabialera, 
gdzie w każdej chwili można dostać jaj, 
masła i mleka, zabijają nawet znaczenie 
targów tygodniowych, w takich zaś ogni- 
skach ruchu, jak Londyn lub Paryż, dnie 
targowa należą do przeszłości, bo hale 
spożywcze codzionnie są jednako zaopa- 
trzone we wszelkie wiktuały. Właśnie 
pod wpływom takich samych czynników 
zniknęły z widowni dziejowej jarmarki 
lipskie, podupadły zjazdy łowiekie—urzą- 
dzenia te, właściwe uprzedniemu okreso- 
wi stosunków wymiennych i wytwór- 
czych, giną z nastaniem stalych ugontur, 
podróżnjących komiwojażerów, z rozpo- 
wszechnieniem sieci drutów telegraficz- 
nych, 

Niższy Nowogród ostał się jeszcze. Lecz 
nie zachował dawnej czystości zwycza- 
jów. Wchłonął on pierwiastki późniejsze, 
poniekąd sprzeczne z jego duchom pier- 
wotnym. Rysy dalekiej przeszłości splo- 
tly się tam z wymaganiami chwili teraż- 
niejszej i wydały z takiego połączenia 
twór bardzo charakterystyczny. 

Można tam spędzić tygodnie, a mimo to 
dla uważnego spostrzegacza dzień każdy 
będzie przynosił coś ciekawego a nau- 
czającogo. Jarmark zaś, oświetlony zo 
stanowiska porównawczego, rozpatrzony 
w rozwoju awoim i obecnych warunkach 
istnienia, stanowi bozwarunkowo bardzo 
interesującą stronice dziejów ekonomiez- 
nych społeczeństwa. 

* * 
* 

"Wzdłuż dopływów rzeki Kongo, oraz 
wód jej w Afryce, mieszkają ludy, wrogo 
usposobione nawzajem. Stosunki wymien- 
no są tam bardzo rzadkie nietylko na ze- 
wnątrz plemienia, ale nawet w obrębie 
jego terytoryów. Istnicją jednak. W po- 
wnych porach rokn po wodach sung fo- 
dzie nawet z dalekich okolic, u chociaż 
pochodzą z obczyzny, są wówczas bezpie- 
czne. Otacza je i ochrania opioka zwycza- 
jów starodawnych, tak samo skuteczna, 
jak pokój Š. Piotra ogłaszany w wiekach 
X—XII przez sobory duchowne na czas 
wielkich jarmarków. Ozółna zwożą na je- 
dng s wysopok — takich zaś miejso wy- 
miany jest tam kilka — nadmiar produk- 
tów pewnej okolicy, który pozostał po za- 
spokojeniu potrzeb codziennych. Przywo- 
żone towary są to płody naturalne, doby- 
wane w danej miejscowości, lub wyroby 
z niob, tak iż targ jest jakby wymianą 
wzajemną bogactw przyrody. Nu jaw wy- 
stępuje tam ta prawda, że handel pierwo- 
tny jest wynikiem niejednolitego rozpro- 
szenia na powierzchni ziemi skarbów na- 
turalpych, tj. że tkwi on nio w podziale 
pracy, jak w naszej epoco, ule w rozmai- 
tości przyrodzonej. Tubyley odbywają po- 
dróż zrzadka. Prostota potrzeb, szczegól- 
wo zaś stosunków ekonomicznych, jest 
tak wielka, że dokonanie wymiany raz do 
Toku, najwyżej zaś parę razy, wystarcza 
zupolnie do zaopatrzenia gospodarstwa 
pojodyńczogo we wszelkie. przedmioty 
tam przydatne a nie wyrtbiana w domu. 
Takich produktów jost niewiele, bo zasa- 
da wytwarzania wszystkiago na potrzeby 
rodziny wo własnej chacie jest tam jesz- 
cze podstawą bytu gromadnego, okazy 


mi, które slużą w ciągu lat wielu. Są to 
ozdoby, oręż, narzędzia. 

Z takich zaczątków powstał jarmark 
nowogrodzki, Stosunki, istniejące jeszcze 
w porzecza Kongo, przedstawiają ponie- 
kąd fazę ubiegłą dziejów nadwałżańskich, 
kiedy wdłuż arteryi głównej wód rosyj- 
skich istniało jeszcze kilka punktów wy- 
miennych, targi zaś miały nieznaczne roz- 
miary. Bo jarmark nowogrodzki, zanim 
usadowił się ostatecznie na skrawku zie- 
mi, ograniczonym z jednej strony przez 
nurt Oki, z drugiej zaś — Wołgi, pędził 
żywot wędrowny, przechodzące z miejsca 
na miejsce, przyczam zarodki zboru giną 
w pomroce wieków. 

Wolga, przedstawiająca jak każda rze- 
ka jedyną drogę w tym okresie dziejowym, 
w którym podróżować po lądzie nie było 
rzeczą zbyt bezpieczną, ani dla braku go- 
ścińców nawet możliwą, oddawna zamie- 
nila się na arteryę ruchu wymiennego. 
Targowiska sadowiły się tam, gdzie pod 
opieką uatroju państwowego istniała pe- 
wna rękojmia spokoju i całości mienia. 
Za czasów Ohazarów jarmark mieści się 
na ich terytoryum, które opuszeza po po- 
gromie tego ludu. Później rozsiadł się w o- 
brębie państwa kazańskiego, wreszcia o- 
brał w w. XVI miejsce pod murami kla- 
sztoru Makarowskiego, w pobliżu N. No- 
wogrodu, Wędruje więc coraz bardziej ku 

órze rzeki w miarę tego, jak środek cięż- 

ości politycznej przechodzi do carstwa 
moskiewskiego. Na tym samym punkcie 
kończy się wędrówka dzogiogo jarmarku, 
Spuszczającogo się w dół Wołgi. Gdzieś 
w górnem porzeczu tej rzeki istniały zbo- 
ry handlowe, które z kolonizacyą obsza- 
rów fińskich przez Słowian przenoszą się 
coraz niżej, aż wreszcie gdy cała Wołga 
znalazła się pod rządem władców rosyj- 
skich, oba jarmarki zlewają się. 

Wybór miejsc i rzeki, oraz pory roku, 
ani samo zlanie się targów pod Makaro- 
wem były nie dziołem przypadku, ale ko- 
nioczności dziejowej. 

Woiga była wielką, naturalną drogą, 
wiążącą daleką pólnoe z okolicami poła- 
dniowemi: produkty Persyi, Turkestanu 
i nawet Indyj z jednej strony, respublik 
zaś północno - słowiańskich, mianowicie 
Pskowa i Wielkiego Nowogrodu, z dra- 
giei spotykały się po niej już na zaraniu 

ziejów. Dzisiaj gdy sieć kolei rozpostarła 
się, straciliśmy wprost poczucie, jak do- 
niosłą była w pewnej epoce taka arterya 
wodna, Wołga swoim ogromem sprzyjuła 
właśnie nawiązania stosunków handlo- 
wych pomiędzy dalekimi ludami, które 
nawet nie znały siebie nawzajem, choć 
już zamieniały wytwory. Gd, nawet 
poziom kultury był bardzo nizki, niewy- 
kraczający po za stan barbarzyństwa, od- 
mienność darów przyrody była tak wielka 
u jej obu krańców, tj. przy ujściu i w po- 
bliżu żródeł, że zawsze musiały tam ist- 
nieć odmienne przedmioty, sprzyjająca 
zawiązania stosnnków wymiennych. 

Targi te odbywały się podczas miesięcy 
letnich. mianowicie w lipeu i sierpniu. 
Data ta, będąca dzisiaj porą dokonywa- 
nia obrotów handlowych w N. Nowogro- 
dzie, wyłania się z mgły dziejowej wraz 
z wiadomością o istnieniu jarmarku. Już 
w r.1257, gdy targowisko mieściło się na 
ziemi Tatarów kazańskich, lipiec był mie- 
siącem spotkania się kupców różnople- 
mionnych. Lody, pokrywająco Wolgę 
przez pewne pory roku, wyznaczyły czas 
zborów na lato. 

Dopóki wzdłuż Wołgi istniało kilka nie- 
zależnych ośrodków państwowych, póty 
było parę targów rocznych: jeden z głó- 
wnicjazych usadowił się w dołnem porze- 
czu, drugi w górnem, pomiędzy któromi 
prawdopodobme uwijało się grono pośre- 
dników. W miarę wzrostu centralizacyi 
politycznej zachodzi zmiana w liczebności 
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karowskiego, tam gdzie spotykały się fo- 
tyle kupiockie, płynące z dola i z góry 
xzoki — przestrzeń dolna była wprawdzia 
dlnższa, ale za to kupey południowi mogli 
wcześniej wyruszać w drogę. Punkt ten, 
wyznaczony przez warunki topograficzne, 
stał się przy odpowiednich warunkach po- 
litycznych jedynem ogniskiem, które w o- 
becnem stuleciu przeniesiono do poblizkie- 
go N. Nowogrodu. 

Wymowny to wzór rozwoju pierwo- 
tnych stosunków wymiennych, oraz czyn- 
ników, pod których wpływem nastawały 
zmiany. W porzeczn Kongo targi są roz- 
prószone, klimat zaś południowy umożli- 
wia żeglugę w ciągu całego rokn, tak, iż 
pory zborów zmieniają się z biegiem cza- 
su w granicach bardzo szerokich. Nadto 
względnie gęste zaludnienie sprawia, iż 
ognisk handlu jest sporo, pomiędzy które- 
mi pośredniczą handlarze: towar, przecho- 
dząc z ręki do ręki, od ujścia rzeki prze- 
dostać się może aż do jej źródeł, Tymcza- 
sem stepowy charakter obszarów nadwoł- 
żańskich nie sprzyjał takiemn rozprosze- 
niu. Jest to może jedyna różnica pomię- 
dzy temi tak odlegiemi nawzajem okoli- 
cami globu. I gdybyśmy zdołuli odslonió 
rąbek dalszej przeszłości, możo nad Woi- 
gą spotkalibyśmy widok pierwotniejszy, 
istniejący jeszcze w Afryce — „handlu 
niemego,* O takich zwyczajach opowia- 
dają bowiem stare kroniki. Obywatele 
Wielkiego Nowogrodu w ten sposób w XI 
w. prowadzili wymianę z Jugrami: „Ju- 
gorcy kładą na pawnem miejsen swoje 
towary. Przybywają potem kupey, biorą 
te przedmioty, pozostawiają zaś swoje. 
Zdarza się często, żo nie są oni zadowole- 
ni z dokonanej zamiany!“ 

Jarmark dzisiejszy, dokonywający 0- 
brotów na półmiliarda rubli, powstał mo- 
że z takich targów, odbywanych bez po- 
średnictwa mowy! Jego zaś dzieje we- 
wnętrzne to historya handlu podczas epo- 
ki gospodarstwa natnralnego. e 

K. R. Ź, 
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ozwój kolei żelaznych ogarnia ró- 
gne dziedziny przemysłu, handlu 
i wszelkich przedsiębiorstw, któ- 
re dotychczas wprawdzie rozwinęły się 
i wzmocniły dzięki ułatwieniom komunika- 
cyjnym, ale stały zupełnie odrębnie. Obec- 
nio wieloramienność dróg żelaznych zaczy- 
na niepokoić przedsiębiorców po za tą or- 
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zwały ich protesty. Na zjeździe przemysło- 
wo-handlowym w Niższym Nowogrodzie 
przedstawiciele kupiectwa utyskiwali, że 
koleje żelazne stały się grożnym, zabój- 
czym dla nich współzawodnikiem. Intero- 
sowani zaczęli jeszcze bardziej szemruć, 
gdy się dowiedzieli, że koleje żelazne, nie 
poprzestając na własnych składnch zbożo- 
wych, usiłnją zagarnąć biura transportowe, 
stacye miejskie, utrzymywanie hotelów, 
komunikacyj wodnych itd. Skargi te oczy- 
wiście nie będą miały ani skutku, ani zna- 
czenia, bo trzeba przyznać, że taki wiclo- 
stronny rozwój działalności kolei żela- 
zanych służyć może z pożytkiem dla ogółu, 
gdyż usunie pośrednictwo i spekulacyę, 
Dzięki wybornej organizacyi, skupiającej 
w sobie wielki zasób sił i środków, każde 
wypływające stamtąd  przedsiewzięcie 
musi być tanie i dobro, sprawność zaś 
szybsza i bardziej uproszozona, niż w rę- 
kach prywatnych, Wszystkie drobno prze- 
syłki, naknteezniane przez biura prywa- 
tne, idą opieszale, a co najważniejsza, po- 
bierana bywa za nie dowolna opłaia tary- 
fowa i znaczny haracz komisyjny. Stacye 
miejskie kolejowe dają swoje usługi pu- 
| bliezności na warunkach bardzo przystęp- 


nych. Po otwarciu kolejowych agentur 
ekspedycyjnych, załatwiających czynno- 
ści celne na granicach i w portach, inte- 
resanci ponoszą prawie o połowę mniej 
kosztów, niż dawniej, gdy mieli do ozy- 
nienia z agencyami prywatnomi. ; 

Wielkie magazyny zbożowe dziś już 
prawia wszędzie przoszły pod zarząd kolei 
j rozwijają się pomyślniej, niż w rękach 
przedsiębiorców. Tzialalność handlowa 
dróg żelaznych silnie się rozwinęła, szeze- 
gólnie tam, gdzie jest slaba przedsiębior- 
ozość prywatna. Oto przyklad: Jeszcze 
niedawno cały kraj, przez który przebie- 
ga droga Włudykankaska, był pusty i drze- 
miący ekonomicznie. Dopiero odnoga ko- 
lejowa do Naworosyjska rozbudziła życie. 
Dzięki jej zabiegom powstał port, w ró- 
nych miejscowościach binra i agencye, 
a prawie na każdej stacyi magazyny zbo- 
żowe, udzielające pożyezki na zastaw ziar- 
nt. Dziś cała ta okolica pod względem 

rzemysłowo-handłlowym nałoży do naj- 
Hej dą 

Koleje żelazne, mając olbrzymie kapi- 
tały, mogą oczywiście rozwinąć szeroko 
wielostronną działalność handlową, uprzy- 
stępnić nietylko przewóz, przechowywa- 
nie, alo nawet sprzedaż różnych produ- 
któw, Pod względem transportowym dają 
się już zauważyć znaczne udoskonalenia. 
Dość tylko obejrzeć wagony towarowe, 
przeznaczone do przewozu owoców, jaj, 
mięsa, mleka, nafty, olejów itd. Niektóre 
drogi, masobniejszo, postarały się także 
o liczne sklady, zabezpieczające towar od 
A fy strofowe, byliś 

ogłoszono taryfy strefowe, byliśmy 
„RÓŻE ka do tej kombinacyi będą także 
wciągnięte drogi wodne, tj. żeglaga pa- 
rowa. Dotychczas jednak tylko w razach 
wyjątkowych przy sprzedaży biletów o- 
kólnych przedsiębiorstwa żeglugi robiły 
ustępstwa po porozumieniu z kolejami. 
7 czusem jednak niewątpliwie komunika- 
cya wodna i lądowa musi pod każdym 
względem siać się jodnolitą organizacyę. 
Dziś już spostrzegamy coś podobnego na 
Byboryi, gdzie kolej jest budowana w ten 
sposób, ażeby, tymozasowo, można było 
korzystać na przemian z drogi rzecznej 
i lądowej. Mianowicie —- kolej w wielu 
miejscach jest przedlużeniem i połącze- 
wiew wielkich szlaków wodnych. Nadto 
przoz jezioro Bajkał na olbrzymich pro- 
mach będą przewożone całe pociągi, tak, 
izby po przybyciu do lądu mogły dalej 
potoczyć się po szynach, 

Chwilę, w której zapanuje całkowicie 
jednolitość organizacyi przewozowej, lą- 
dowo-wodnej. można będzie nazwać wa- 
żnym i potężnym przełomem w postępach 
techniki komnnikacyjnej. 

Zen. Piet. 
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Radom. Na przystanku Łączna kolei Dąbrow- 
skiej, gdzie się spotkały i razbiły pociągi dn. 17 
Jipea r. b., znowu zdarzył się wypadek, Oto jal 
go opisuje korespondent Kuryera Warsz.: Po- 
ciąg towarowy nr. 30, składający się z parowo- 
zu i 35-cin ładownych wagonów. dążący ze stn- 
cyi Zagnańsk do stacyi Suchedniów, wpadł na 
przystanek oczna, ze znaczną szybkością, 
przebiegł linię ślepą, slnżącą do zatrzymywania 
się i w tym celu pokrytą piaskiem, rozbil ziemną 
zaporę i spadł z nasypu na pole. Lokomotywa 
zmryła się w ziemię, bezpośrednio za nią idące 
czlery wagony spiętrayły się i rozbiły doszczę- 


tnie, dwa zaś następne uległy silnym uszkodze- 
niom, Maszynista Zambrzychi, prowadzący po- 
ciąg, ma zranioną głowę i stluczony bok, obra- 


żenia te jednak na szczęście nie sy zbyt ciężkie; 
prócz niego nikt więcej szwanku nie poniósł, 
Straty kolei obliczeją na sześć do ośmia tys. ru- 
bli. Ruch pociągów nie uległ żaducj przerwie, 
ani opóźnieniom. Wedlug opowiadań naocznych 


świadków, zachowanie się całej służby było zu- 
pełnie wzorowe, zatem przyczyny katastrofy 
trzeba szukać gdzieindziej: w znacznym spadku 
linii. Należałoby więc wybudować w tem miejscu 
inną, umożliwiającą zatrzymywanie się ciężkich 
pociągów w EKącznej. Podabno istnieje już za- 
miar zbudowania drugiego toru między przystan- 
kiem powyższym a Snchedniowem. Koszt budo- 
wy ma wynosić 150—180 tysięcy rubli, Ale ta 
raczej można nazwać oszczędnością, ze względu 
na prawdopodobieństwo powtarzania się wypad- 
ków. Dwa poprzednie wyrządziły szkody kolei 
około 50,000 rs. — Magistrat miejscowy zajął 
się znowu sprawą budowy tramwajów w mieście, 

Mińsk. Wystawa ogrodnicza, urządzona w koń- 
ca ubiegłego miesiąca, trwała sześć dni, Udział 
wzięli ogrodnicy i właściciele ziemscy niemal 
z cnłej gubernii. Rozdana mnóstwo nagród za 
warzywa i kwiaty. Pszczelnictwa tylko zajęło 
najpośledniejszy kącik, 

Petersburg. Birżewyja Wiedomosti po- 
dały ważną wiadomość dla instytucyj nanko- 
wych, posiadających fundusze stypendyalne i in- 
ne w papierach publicznych, Mianowicie, mi- 
nisteryum oświaty zwróciło się do rady pań- 
stwa w sprawie wynagrodzenia strat w docho- 
dach od funduszów specyalnych, skutkiem do- 
konanej r. 1894 konwersyi papierów 4-procen- 
towych, Ministerynm skarbu oznaczyła kapitały, 
podlegające odszkodowaniu, na 7,264,050 rs., 
a sumę odszkodowania wraz z procentem rocz- 
nym na 884,981 rs. 78 kop., o której wyplace- 
mie właśnie zwrócono się obeenie do rady pań- 
stwa, — Poeta Jakób Połoński został członkiem 
rady głównego zarządu do spraw prasy. — Bu- 
dżet ministeryam rolnictwa na rok przyszły już 
opracowano. Wszystkie wydatki obliczona na 
5,293,960 rs,, tj. więcej, niż w r. b. o 937,436 
rs. Kredyt na melioracyć rolne ma być powięk- 
szony do miliona. Na spostrzeżenia meteorologi- 
czne postanowiono wyznaczyć 20,625 rs,, na 
utrzymanie stacyj doświadczalnych 123,000 rs., 
na zapomogi towarzystwom rolniczym 95,821 rs., 
na poparcie różnych gałęzi ralnictwa 380,000 
Ts, itd. 
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Wiadomodot spełeczno. W Teanswaalu wybuchła 
zmowa robotników miejscowych, których popiera 
sześć tysięcy białych. 

— Postanowiono, iż o każdej osubie podczas spisu 
powszechnego łudności zbierane będę następujące 
informacye, zamieszczone w formie odpowiednich 
pytań na blenkietach spisowych: 1) imię, imię ojca 
i nazwisko; 2) stan rodzinny (kawaler, panna, żona- 
ty, mężatka, rozwiedziony); $3) stosunek do właści- 
cela lokala (krewny, współlokator, służący itd.) 
oraz wzajemny stosunek osób, mieszkających wraz 
z rodziną lokatora głównego; 4) pleć; 5) wiek: 
6) stan lub pochodzenie; 7) wiara: 8) miejsce uro- 
dzenia; 9) miejsce stałego zamieszkania lub prze- 
siedlenia; 10) miejsce stałego pohyto: 11) język oj- 
łcenia; 13) zajęcie, rze- 
miosło, proceder; 14) ważniejsze wady fizyczne (śle- 
pota, niemota, ghicho-niemota, choroby umysłowe). 
Wiadomości te będą wciągnięte da blankietów, któ- 
rych formę już opracowano. Dla niektórych mi. 
scowości dozwolono, obok rosyjskiego, tekst w języ- 
kn miejscowym. Na przeprowadzenia spisu przezna- 
czono 1,530,507 ra. 

— Departament kolejowy poruszył sprawę bez- 
płatnego przewozu ubogich cciemnialych i chorych 
na oczy wraz z przewodnikami, udających się po 
poradę lekarską. 

— Przy oddziale pocztowym w Ojcowie otwarto 
kasę oszczędności. 

Szkoły. Poruszono sprawę stworzenia instytutu 
wędrownych nauczycieli-techników. 

— Ogólna liczba sluchaczów uniwersytetu kra- 
kowskiego w ubiegłym rokn szkolnym wynosiła 
w półroczu zimowem 1,288, w letniem — 1,200. Pro- 
fesorów łącznie z docentami i asystentami przy ka- 
tedrach było 144 Zapomogę dla biblioteki nniwer- 
syteckiej rząd podniósł a 1,200 złr. rocznie; wynosi 
ons obecnie 10,000 zir. Na podwórzu biblioteki sta- 
nie posąg Koperniko według projeklu Cypryana 


Godebskiego, Koszt budowy oznaczono na 17,000 zr. 
Funduszów dostarczy ministeryum oświaty, W roku 
1900 obehodzona będzie uroczyście 400 rocznice 
wszęchnicy krakowskiej. Rok szkolny bieżący 0- 
twarto. Rektorem jest obecnie prof. dr. Szczęsny 
| 

— P. Siemiradzka uzyskała zatwierdzenie ustewy 
kursów handlowych dla kobiet w Warszawie. 

— Do szkoły handlowo-przemystowej dyr Ronta- 
lera w Warszawie zapisało się 370 uczniów. 

— W Petersburgu otwarta szkołę średnią elek- 
trotechniczną z funduszów Towarzystwa technicz- 
nego. Kandydatów zgłosiło się 140, przyjęta zała- 
dwie 40. 

— Dla obsadzenia katedry nauk zoologicznych 
w nowosleksandryjskim instylncie rolniezo-leśnym 
ogłoszono konkurs, którego termin upływa 27 listo- 
pada r. b. 

— W uniwersytecie lwowskim na wydziałach le- 
karskim i filozończnym przybyło sześciu nowych 
profesorów. Ogółem cala wszechniea liczy ich 75, 
Biblioteka uniwersytecka wzrosła o 4,092 tomów; Ji- 
czy obecnie 134,968 tomów. 

— Szkoły gospodarstwa wiejskiego dla kobiet po- 
wslaną wkrótce w Niemczech. 

— Budżet ministerynm oświaty obliczono na tok 
1897 w sumie 26,501,341 rs., tj. o 1,838,280 rs. wię= 
cej, niż w r. z. Zapomogi dla szkół elementarnych 
w okręgu warszawskim powiększono o 61,782 ra 
Udzielono 30,000 rs. na urządzenie folwarku przy 
Instytacie w Nowej Aleksandryj; 80,557 na jego po- 
rzeby budowlane. Zamierzona jest budowa dzie- 
więciu szkół techniczno -przemystowych. 

Sądy. Na ławie oskarżonych w Warszawie zanie- 
Gli małżonkowie Tomasz i Józefa Wiśniewscy, mie- 
szkańcy Łowicza, pod zarzutem systematycznego 
znęcania się nad dwojgiem swych dzieci nieletnich, 
Macocha morzyła je głodem, zamykala zimą w izbie 
wcale nieopalanej, w jednych tylko koszulach, biła 
je tak, żo ciała pokryte były sińcami i ranami, 
Dzieci codziennie czołgały się od drzwi do drzwi 
sąsiadów, błagnjąc o kawałek chleba. Świadkowie 
zeznali, iż te nieszozęśliwe, zgłodniałe istoty często 
zbierały z podwórza powioł kurzy i inne obrzydli- 
wości, gdy tymczasem rodzice żyli dostatnio, codzień 
mieli więso, piwo i herbatę, Śledztwo wyjaćnilo, iż 
macocha karmiła dzieci raz na parę dni shrową ka- 
szą na wodzie bez okresy, Chłopiec póltoraletni 
zmarł z wycieńczenia głodowego, Macochę, przy 
uwzględnieniu Najwyższego Manifestu, sąd skazał 
na rok więzienia, a następnie na ozteroletni dozór 
policyjny, po pozbawieniu praw i przywilejów. 

— Warsz. Dn, donosi, iż dn. 19 b. m, w IX wydzia- 
je kryminałnym sądu okręgowego warszawskiego 
przy zamkniętych drzwiach będzie sądzona sprawa 
dziewięciu kobiet, oskarżonych o przestępstwa prze- 
widziane w art. 1,402 i 1462. Miejscem przestępnej 
ich działalności byla Warszawa, a wytoczona spra- 
wa przy prowadzeniu śledztwa dała podstawę do 
wytoczenia drugiej takiejże sprawy przeciwko le- 
karzowi Julianowi Zejdowskiemu, który zasiądzie 
na ławie oskarżonych 13 listopada. Obrońcą jego 
jest adw. przys. Pepłowski. 

Zdrowie publiczne. Na utrzymanie wydziałów le- 
karskiego i weterynaryjnego ministeryum spraw we- 
wnętrznych „zażądało kredytu w sumie 2,758,129 rs, 

— W Kalkucie zdarzyły się lekkie wypadki dżumy, 

Kolejs i komunikacye Przedsiębiorcy budowlani 
wystąpili do kolei Wiedeńskiej z żądaniem powięk= 
azenia personelu służby na stacyi towarowej, gdzię 
skutkiem niedostatecznej liczby paacowników od- 
bieranie towaru jest wielce utrudnione. 

— Rozklad zimowy pociągów będzie wprowadzo= 
ny jednocześnie na wszystkich kolejach d. 27 paž- 
dziernika. 

— Pruskie ministerynm robót publicznych uznało 
za nieodzowny kanał, który połączy Odrę z Wartą. 
Dzieło to będzie miało doniosłe znaczenie dla me- 
lioracyi kraju. 

— Ministeryum komuuikacyi od 19 stycznia 1897 
r. powiększy liczbę urzędników w wydziałach han- 
dlowych kolei skarbowych, 

— Ministerynm komunikacyi opracowywa prze- 
pisy unormowania pracy obsługi pociągowoj w celu 
usunięcia przeciążenia, które, jak jużnioraz stwier- 
dzono, bywa przyczyną wypadków. 

Wystawy l zjazdy. D.9 grudnia r b obędzie się 
w Warszawie IV zjazd górniczy, na którym między 
innemi rożtezęsauc będą naslępujące kwestyc: 
O środkach rozwoju prodakcyi rudy żelaznej w Kró- 
lestwie Polskiem; O ułatwieniu rozwoja przemyslu 


węglowego w Królestwie; O utworzeniu w I-ym 
i Il-im okręgu Królestwa Polskiego jednej współ- 
nej kasy emerytalnej dla wszystkich kopalni i za- 
kładów górniczych. 

— W Brukseli na rok przyszły zapowiedziano 
wystawę przemysłu sztuki. 

— Wystawę w Niższym Nowogrodzie zamknięto 
13 b. m. 

— WPłocka odbyła się druga wystawa inwentarza, 

Wypadki. W Kobryniu zgorzało 25 domów; sto 
rodzin pozostało bez dachu. 

— Pod Taganrogiem rozbił się pociąg. Są ofiary 
w ludziach. 

— Zgorzaly Szezarowice, miasteczko w powiecie 
Brodzkim (Galicym). Spłonęło 118 domów. Szkody 
wynoszą, 300,000 złr. 

— W ostach dniach Amerykę nawiedziły liczne 
kataatrofy. W Buluwajo (kraj Matabele) wyleciała 
wpówietrze prochownia, przyczem pięciu białych 


i dwudziestu Kafrów postradsło życie. Liczba ran- 
nych jest znacznie większa; szpital nin wystarczył 
na ieh pomieszczenie, musiano tedy zamienić wię- 
zienie na infirmeryę. Wszystkie domy dokoła pro- 
chowni uległy uszkodzeniu; miejsce, gdzie wznosiła 
się prochawma, przedstawia obraz strasznego spu- 
stoszenia. — Na wyspie Haiti ogień zniszczył część 
portu Jacmel. Pożar wybuchł d. 19 września i pomi- 
mo wysilków wielkich trwał dad. 22. Strawil wszyst- 
kie domy i magazyny, znajdujące się między górą 
a morzem. Szkody obliczono na 25 milionów fr., śród 
ludności panuje straszna nędza. — Gwałtowny po- 
żar również nawiedził miasto Guyaqnil, w Lime, 
Zgorzaty dziesiątki domów, a między nimi cztery 
banki, wszystkie konsulaty, hotele z wyjątkiem je- 
duego, dwn kościoły, wszystkie większe domy bon- 
dlowe, a nadto koszary i arsenal. 

Zmarli. Antoni Bruckner; kompozytor muzyczny, 
w Wiedniu 


— Ludwik Lenz, komedyopiearz i dziennikarz 
niemiecki, w Berlinie. 

— Franciszek Martynowski, literat, archeolog, 
w Częstochowie. Oprócz licznych artykułów, rozpro- 
szonych w różnych pismach, napisał i wydał osobno 
broszurę p. t. „Na przełomie sztuki polskiej.“ 


Nauczycielka śpiewu, 


która obok pięknego głosa i umiejętności 

nauczania posiada wieloletnie doświadceze- 

nie i którą redakcya Prawdy poleca — po- 

szukuje łekcyj. Adros w Administracyi 
naszego pisma 


Student uniwersytetu poszukuje 
korepetycyj. Wiadomość w Redakcyi. 
+-> m" 
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Opatery z panem Karolem 


książka dla dzieci od lat 9do 19, 


ax 
Konrada Drzewieckiego. 


Cona w oprawio k.70, bez opr 

wy k.60 Skład główny w księ- | 

garni G. Oentnerszwera, Mar- 
szadkowska 143. 
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EpwARD KwiaTKOWSKI 
M ung nap iganta 
przeprowadził się na ulicę Marjańską pod Nr. 5, 


mieszk. 9. 


Przyjmuje do oprawy książki szkolne, biblioteczne, nakleja mapy, plany 
dla pp. budowniczych, Inżenierów, oraz sykonywa wszelkie roboty w za 
kres introligatorstwa wchodzące, 


Gumplowicz L. system socyolo: 
gii — re. 3 kop. 30. H 
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Heine Henryk. Wybór piam, t.1, $ 
w przekładzie Maryl Konopnie- | 
kiej, Józefn Kościelskiego, Ale- 
kasandra Kruushara i In. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem suto- i 
ra, str. 298 — kop. 60. 

— Wybór pism, t. IL. Padróż da 
Hareu, Włochy, w przekładzie 

bo M. Gawalowicza. C. Jelenty 

i Margi Konopnickiej, str. XIII 
go 1328—rs.1 


kop. 20. 
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1 
wyborze oraz 
zamówienia 
wykonywane 


|systemem, gwarantującym do- 
| godność. K. Kłobukowski. Orla 
| Nr. 14, wojście przez sień. 


A. Okolski, Ustrój państw enro- 
prjskloh i Stanów Zjednocze- 


Smoleński Władysław. 
szlachta w Królestwie Polek., 
studyum etnograficzuo-społecz- 
ne, str. 66 — kop. 60 

— Przewrót nmysłowy w Polsce 
wieku XVIII, stadya blstory- 
czne. 5-0, str. 424 i V] — ra. 
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s Spółka Nakładowa 
s 
» 
y Brandes Jarzy. Główne prady ll- 
teratury europejakie) XIX w. 
P tom V, Szkoła romantyczoa wę nych Ameryki 
©  Francyi, z portretem autora, 
M atr, 402 — ra. 1.50. 
P Ohmiolowski Fiotr dr. Antorki 
Ń polskie w. XIX, stodynm Jitera- 
P cko-obyczajowe, ozdobione aze- 
e śclu portretami, str. 641 — 
ra. 2. 2 kop, 50. 
do 


4 Spencer Herbert, Zasady etyki, 

f z3-go wydania oryginała an- 
gielskiego przeł. Jan Karłowicz, 
str. 31U — ra. 2, 

Prus Bolesław (Aleksander Gło- 
wa ki). Szkice 1 obrazki, tomów 
eztory, z portretem autora — 
rs. b, w ozdobnej oprawie ra. 6 


Światełko, kaiażka dla dzieci, na- "H 
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. 
mej oprawie, z drzaworytami 
w tekście, str, 274 — ra. 


| 


Ñ Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
|? lnroi ekapsd. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 88. 


znanej dobro- 
ci w dużym 


ulepszonym 


r=] 
«1 
PAi 


rs, 3, 


dvoplotny ARatch sdrawiy” 
cy Na SE: p é. 
Sasa dy Fisyologii 


BHuzleya—Rosenthale, 


wy sel w osobnej, hoiążce i jest 3o 
nabycia BA CENĘ T 2, B przeowłhą 
pocztową za. 2 hop 15. 


—Y pemes em 000000010 00000 s 


Księgę Le Grand 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedl z druku: 
EH <nazcy- kasa HE einego 


WYBÓR PISM 


tom III-ci i vawiora: 
orsz Noce florenckie, 


w przekładzie 


Maryi Konopnickiej, 


Cona rubel jeden, na przesyłkę kop. 15. 


Drobna 


tpm mm pm ma 


Bf oo Bb 4% My 4, 2% W R. 


e ak m a 


W ozdo- 


Cena qniżona: rs. | kop. 60, z przesyłką pocztową 
rs.lk. 66. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


2 tekstem M. Eonopnickiej 1 muzykę Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 
i tekst oddzielny. 

Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką ra, 2 k, 70. 


Do nabyciatw Adminiatracyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


ilustrowana). 


Ea ae a a S OOS ORK 


Redaktor i wydawca dr. fi. Al. Świętochowski. 


Josroxeso Ilensypow. Bapmasa 4 OxraGpz 1896 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


